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Fragment portu, w Świnoujściu

Port szczeciński jest jeden;
ale w ramach tego portu 

znajdują się dwa miasta: 
Szczecin i Świnoujście.

Port szczeciński zajmuje 
rozległy obszar; długość jego 
w kierunku południkowym 
wynosi blisko 70 km. Taka jest 
odległość od brzegów Bałty
ku. Port olbrzym o ogromnych 
możliwościach.

Chcąc dostać się na północ
ny kraniec portu szczecińskie
go, tzn. do Świnoujścia trzeba 
odbyć blisko 5-godzinną po
dróż statkiem z szczecińskich 
Wałów Chrobrego aż nad dol
ną Świnę. Wyprawa ciekawa i 
codziennie przemierzają ją licz
ne statki wchodzące i wycho
dzące z portu. Płyniemy Dol
ną Odrą. obserwując północne 
dzielnice Szczecina, mijamy 
liczne osiedla rybackie i wre
szcie wodami Zalewu Szczeciń
skiego i kanałem prowadzą
cym przez wyspę Uznam do
cieramy nad Bałtyk — do 
Świnoujścia.

Świnoujście to ważny ośro
dek morski i portowy na na
szym wybrzeżu. Warto więc 
zapoznać się z przeprowadza
nymi tutaj inwestycjami.

Przed wojną w  czasach nie
mieckich — miasto to miało 
charakter bazy wojennej. Były 
to po prostu olbrzymie kosza
ry. Inaczej sytuacja przedsta
wia się obecnie; Świnoujście 
jest najbardziej na zachód wy
suniętym portem polskim. To
też Ministerstwo Żeglugi opra
cowało realizowany już pro
gram stworzenia tutaj wielkiej 
bazy dla polskiego rybołów
stwa.

Głównym zadaniem portu w 
Świnoujściu będzie obsługa 
statków rybackich wracają
cych z Morza Północnego. Tu
taj odbywać się będzie wyła
dunek ryb, tu zostaną one zma
gazynowane w olbrzymiej 
wznoszonej już chłodni.

W budowie jest basen iy- 
backi; kafary biją pale w miej

sca, gdzie w  niedalekiej przy
szłości staną magazyny, 
względnie wybudowane będą 
nabrzeża. Pogiębiarki również 
wykonują swą pracę. Każda 
„odzina to dalsza realizacja 
planów, zakrojonych na olbrzy
mią skalę.

Nasza flota statków rybac
kich staje się coraz to więk
sza. Dotychczas statki te w 
większości zawijały do Gdyni; 
tylko ten port posiadał odpo
wiednie wyposażenie do przyj
mowania statków rybackich. 
Ostatnio w  tym dziale pracy 
nastąpiła pewna zmiana. 
Część jednostek zawija do 
Szczecina; tutaj soli się zło
wione ryby, beczkuje, prze
twarza. Ale Szczecin leży w 
znacznej odległości od Bałty
ku. Na dojazd do Szczecina 
traci statek kilka godzin cza
su. I dlatego już w roku przy
szłym pierwsze polskie statki 
rybackie, wiozące z Morza 
Północnego śledzie, czy też 
rybę białą przybiją do nowego 
nabrzeża w  Świnoujściu.

W  Świnoujściu buduje się 
również „estakadę“ . Nazwą tą 
oznaczają fachowcy urządze
nie służące do przeładunku 
węgla z barek na statki i u- 
możliwiające udzielanie paliwa 
przepływającym tędy statkom. 
Przez port w  Świnoujściu 
przechodzi każdego roku kilka 
tysięcy statków. Obecnie mu
szą one zaopatrywać się w 
bunkier (węgiel dla statków) 
w Szczecinie. Nie dla wszyst
kich jednostek pływających 
jest to wygodne; nie zawsze 
opłaca się odbywać kilkudzie- 
sięciokiłometrową drogę do 
portu szczecińskiego. I z tej 
przyczyny powstaje nowe u- 
rządzenie przeładunku węgla 
w Świnoujściu.

Inwestycje w Świnoujściu 
mają charakter wszechstron
ny. Ze wzgJędu na wielki ruch, 
jaki tutaj jest przewidziany, 
przede wszystkim w porcie 
rybackim (plany mówią o osa
dzeniu blisko 5 tysięcy zawo
dowo czynnych pracowników,

Buduje się nową drogę. Wznoszą 
ją chłopcy ze Śląska. Postacie-— 

bardzo podobne do siebie — uwijają 
się pomiędzy ruinami. Powstaje nowa 
droga, łącząca dwie części Szczecina 
— miasto i port.

Jest to w zasadzie powiedzenie zbyt 
prozaiczne. Ludzie, których widzimy 
tutaj wszędzie, na wybrzeżach, przy 
kranach, w porcie, urzędach, biurach 
maklerskich, przy przeładunku węgla, 
rudy i cementu, piloci i marynarze bu
dują drogę nową i wielką portu szcze
cińskiego, portu, który rozpoczął służ
bę nie tylko dla Polski, ale również 
dla naszych południowych sąsiadów.

Ludzie ci pracują z pełnym wysił
kiem i świadomością celów swej jira- 
cy. Wystarczy zamienić kilka zdań z 
junakiem, który oto właśnie oczysz
czoną cegłą stawia na stosie. Cegły 
rosną tysiącami, setkami tysięcy. Zbu
dowane z nich zostaną nowe domy w 
Warszawie. A tutaj chodzi o wyty
czenie nowej drogi. Budują ją Ślązacy 
ze ,.Służby Polsce".

Dwie są — różne w swym znacze
niu — „drogi" Szczecina; jedna to ar
teria nadodrzańską. To tutaj właśnie 
obserwujemy wysiłek —- i stale nowe 
osiągnięcia; dla młodzieży ze Śląska 
nie istnieją normy. Każdy rekord jest 
względny, każdy tymczasowy, krótko, 
trwały. Wzdłuż brzegu rzeki już czer. 
wienią ceglanego gruzu wysuwa się 
szlak budowanej przez młodzież drogc 

Ale obok tej „Odrostrady" ludzie 
portu szczecińskiego, wszyscy łącznie 
wykuwają miastu nową świetlaną dro
gę. I w tworzeniu tej drogi współza
wodniczą ze sobą wszyscy ludzie por
tu i miasta.

Obecnie można już śmiało mówić 
nie tylko o planach, ale również o ich 
realizacji; W praktyce bowiem plan 
trzyletni rozbudowy portu jest ukoń
czony, a wchodzimy w okres nowy — 
planu sześcioletniego. Nie tutaj miej
sce na analizę osiągnięć. Ale stwier
dzić trzeba pewne zasadnicze dane, 
które będą podstawą do dalszych roz
ważań.

Szczecin liczy 200 tysięcy mieszkań
ców. Warsztatem pracy tych ludzi jest 
port. Jeszcze 5 lat temu obecni miesz
kańcy Szczecina mieli swe siedziby 
na terenie całej Polski. Ba, — żeby 
tylkp Polski. Przecież rozmawiając z 
trymerem można posłyszeć kilka słów 
o jego przeszłości. — Przed wojną 
pracowałem pod Krakowem, — mówi 
Wincenty Jóźwiak. Podczas wojny 
N'emcy wywieźli mnie na Zachód. 
Gdy wróciłem do kraju miasteczko ro. 
dzinne leżało w gruzach. Realizowa
łem hasło Polskiego Związku Zacho
dniego „Idziemy na Zachód". Przyby
łem do Szczecina. Pracuję przy prze
ładunku węgła; już trzy łata wykonu
ję tę pracę. Naturalnie, że obec:ne je
stem fachowcem.

Tak powstają ludzie morza. I  ci o- 
sadnicy, których jest w Szczecinie 
blisko 200 tysięcy, żyją obecnie innym 
życiem. Sprawy morskie są im bliskie.

Interesuje ich, kiedy wreszcie „Soł- 
dek" przybędzie do Szczecina. Chcą 
widzieć pierwszy polski statek, a na
wet marzą, by przybił właśnie do ich 
nabrzeża.

— Może nasz rudowęglowiec słanie 
właśnie tutaj. Zbudowali go nasi 
stoczniowcy, a my go załadujemy. I 
jak załadujemy! Szybko i dobrze. To 
nasze zasadnicze hasło.

*
Junak ze „Służby Polsce" budujący 

„Odrostradę" dziwi się przede wszyst
kim, że w Szczecinie nie ma morza. 
Gdy jechał tutaj, koledzy zazdrościli 
mu, że udaje się do Szczecina. „Zoba
czysz morze" — mówili, A tutaj tylko 
Odra. Ale już po kilku dniach pracy 
zrozumiał, że statki pływają nie tylko 
po morzu, że Odra ma 20 m głęboko
ści. Zobaczył wielkie węglowce, za
bierające ładunki śląskich diamentów 
i statki z szarobrązową rudą. Ale 
najwięcej zainteresowały go wszelkie
go rodzaju jednostki specjalne, lodzie 
pilotowe, statki pożarnicze, holowniki 
i potężne dźwigi pływające. ,Tak, — 
morze i port to nie tylko statki przy
bywającej wychodzące. To jest rów
nież olbrzymi aparat obsługi. Junak 
ze Śląska pokochał Szczecin, pomimo 
że n e znalazł w nim mofza. Ma za
miar zostać ślusarzem, ,ałe naturalnie 
specjalistą.

-— Będę się starał dostać do ekipy 
na statek, ratowniczy., Pracować pod 
wodą w skafandrze, to dopiero przy
jemność. Ciąć wrak statków, oczysz
czać drogi wodne, montować podwod
ne partie budowli morskich. To będę 
robił." — Oto decyzja Józka Kuźmy 
spod Katowic.

I nie ulega wątpliwości, że w du
szach i sercach tych setek junaków 
pracujących nad Odrą kiełkuje już 
zalążek miłości do pracy na morzu. 
Oni pojmują morze nie jako roman
tyczne zjawisko, ale warszl-f rężkiej 
pracy.

*
Każda rozmowa przeprowadzona z 

ludźmi w porcie szczecińskim daje 
podobne wyniki. Ci ludzie poznają 
pracę portu. Jeszcze kilka lat temu 
każdy z nich wiedział, że morze to 
ogromna woda, po której pływają 
statki. Dzisiaj już w znacznej mierze 
zgłębili tajniki pracy portowej.

Robotnik pracujący w chłodni ryb
nej opowiada swym znajomym z od
cieniem wyższości w glosie o trans
porcie ryb wysłanych do Czechosło
wacji.

-— I tylko ryby macie w tej chłod
ni? — pyta ktoś postronny. Przecież 
można by tę budowlę wykorzystać dla 
innych celów. Można tu pomieścić ja
rzyny, mięso itp.

A Andrzej Kowalski wyjaśnia: „W  
chłodni rybnej można mieć tylko ry 
by. Innych artykułów tutaj się nie 
umieszcza i nie wolno umieszczać. Ry
by wymagają odrębnych chłodni. Tu 
je się zamraża w komorach, przy tem
peraturze poniżej 35 stopni Celsjusza.

Gdy ryby wyjdą z zauważalni są 
twarde, jak sztaba żelaza. I wówczas 
pakuje się je do skrzynek, z kolei 
umieszczanych w wagonach - chłod
niach. Te skrzynki wędrują do stolicy 
czeskiej.

Przy chłodni pracuje fabryka lodu; 
chcecie, to inny robotnik zapozna was 
z tajemnicą zaopatrzenia statku ry
backiego w lód. To jest praca facho
wa, którą trzeba wykonać szybko i 
precyzyjnie. Lód bowiem zanim do
stanie się do luku statku musi być 
pokruszony na drobną kostkę.

— Proszę patrzeć tam na nabrzeże; 
na końcu żelaznego pomostu zainsta
lowano młynek. Lód pomostem zesu- 
wa się do młynka, który go kruszy 
i dopiero ta drobna kosteczka wędru
je na statek. Lód musi być drobny, 
bowiem rybacy podczas połowów zło
wione ryby przesypują lodem. A  na 
morzu nie mają oni czasu na krusze
nie lodu; wszystko musi już być przy
gotowane.

I to fachowcy. Jeden spod Kalisza, 
a drugi przywędrował aż z południo
wej Francji. Żaden z nich dotychczas 
w chłodnictwie nie pracował. Ale taj
niki tej roboty już opanowali.

*
A więc wszędzie ludzie nowi — po- 

. wie ktoś czytający ten artykuł. Tak 
— rzeczywiście ludzie nowi, zupełnie 
nowi, ale już obecnie Szczecinianie. 
Gdy się kogoś z nich spytacie, skąd 
jest, to wymienia Żelechową, Podju- 
chy, Brodów, Glinki czy też Stolczyn 
•— a więc dzielnice wielkiego Szcze
cina. Dopiero w dodatkowym pytaniu 
trzeba wyjaśnć, że chodzi o to, gdzie 
mieszkał i pracował przed wojną. 
Wtedy rozmowę przerywa uśmiech — 
wspomnienie; przed wojną!? Tak, to 
prawda, że nie był w Szczecinie! Ale 
to już tak dawno!

Tak wyrastają zastępy ludzi morza 
na wszystkich odcinkach portu i mia
sta. Urok pracy na morzu stale przy
ciąga tutaj tysiące ludzi.

Szczecin, to miasto potęga. Ludzi tu 
stale mało. Rośnie port przeładunków 
masowych, ładuje się pierwsze partie 
towarów w porcie przeładunków dro
bnicowych. Wznosi się nabrzeża, 
dźwigi, magazyny, nowe dworce kole
jowe, wielkie placówki przemysłu 
portowego, stocznie i huty, wielkie 
piece i pochylnie.

Ludzie Szczecina — nowi, szarzy lu
dzie budują nową drogę dla miasta i 
portu. Wielki twórczy wysiłek dzie
siątek tysięcy robotników pozwala na 
zwiększanie przeładunków z każdym 
miesiącem, na wzrost ruchu statków, 
na zwiększenie przeładunków z każ
dym miesiącem, na wzrost ruchu stat
ków, na zwiększenie wydajności 
pracy.

— W styczniu tego roku przeciętny 
przeładunek rudy w ciągu 8 godzin 
pracy na jednego robotnika wynosd 
około 4 ton — mówi Walenty Dąbek. 
•— To było przed współzawodnictwem, 
A teraz: przeciętnie wydajność pracy 
wynosi dwa razy więcej. Pytacie o 
powody. Odpowiedź prosta: przecież 
my się stale szkolimy, przecież tutaj 
się stale inwestuje. Pracujemy coraz 
dokładniej, lepiej; oszczędzamy czas 
i swe siły, ale wyniki są lepsze. Or
ganizacja pracy czyni postępy. Teraz 
nie ma przestojów wagonów, teraz do 
pracy ludzie się nie spóźniają.

— A i przeszkody techniczne po
konywane są coraz sprawniej. Każdy 
dźwig ma części zastępcze. Jak się 
popsuje kabel, to natychmiast dąży 
pogotowie. Port pracuje jak zegarek.

*
Kolumny szarych ludzi dążą do swej 

pracy. Przepełnione tramwaje i auto
busy, zatłoczone ciężarówki. To na 
posterunki swe dążą już fachowcy, lu
dzie, których wychował, wyszkolił 
port szczeciński i któremu oni odda
ją swe siły. To już fachowcy, znający 
swój zawód, znający tajniki pracy 
portu.

a więc około 20 tysięcy miesz
kańców), remontuje się liczne 
obiekty mieszkalne. Na ten cel 
wydatkowano już 50 milionów 
złotych. Jest to naturalnie do
piero początek. Główny ośro
dek śledziowy i rybny polskie
go wybrzeża ma pełne szanse 
na stanie się w krótkim czasie 
ożywionym punktem pokojo
wego życia morskiego. I tak 
też niewątpliwie będzie.

Obecnie przez Świnoujście 
statki tylko przepływają. .W  

rzyszłości będą si* tutaj za
trzymywały i wyładowywały 
towary (prawie wyłącznie ry

by) a zabierały paliwo. Stwo
rzenie ośrodka rybackiego już 
obecnie spowodowało urucho
mienie szeregu placówek pań
stwowych. Tu osiedlają. się 
przedsiębiorstwa połowów 
morskich, tu przygotowują so
bie miejsca pracy, instytuty 
badawcze, zajmujące się po
znawaniem morza, biologią 
ryb itp.

Świnoujście w ciągu najbliż
szych przeto lat stanie się 
uchliwym punktem handlo

wym na naszym wybrzeżu.

Urszula Jankę

\
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Dr A. KLAFKOWSKI

niemiecHe Regu&fiHa BemoHraiyczoi
ogniwem walki o pokój
I uż na przestrzeni pierwszych dni 

po proklamacji Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej stało się rze
czą widoczną, że linia walki o pokój 
jest główną myślą przewodnią wszyst
kich wydarzeń, jakich widownią jest 
Berlin od dnia 7 bm, poczynając. Prze
de wszystkim_ stało się rzeczą w i
doczną, że Niemiecka Republika De
mokratyczna stała się nowym, dodat
kowym ogniwem walki o pokój, or
ganizowanej przez Związek Radziecki.

Z tej perspektywy należy spojrzeć 
na wydarzenia ostatn ego tygodnia.

Historyczne pismo 
Generalissimusa Stalina

W dniu 13 bm, opublikowany został 
tekst pisma Generalissimusa Stalina 
do Prezydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Wilhelma Piecka i do 
premiera Grotewohla. Pismo to zawie
ra gratulacje z okazji utworzenia Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Na szczególne podkreślenie zasługują 
następujące zdania z tego pisma:

„Utworzenie pokoju miłującej Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej 
jest zwrotnym punktem w dziejach 
Europy. Nie -ulega wątpliwości, że 
istnienie miłującego pokój Związku 
Radzieckiego wyklucza możflwość no
wych wojen w Europie, kładzie kres 
przelewom krwi w Europie i uniemoż
liwia ujarzmienie krajów europej
skich przez imperialistów świata. Do
świadczenie ostatniej wojny wyka
zało, że największe ofiary w tej woj
nie poniosły narody niemiecki i ra
dziecki, że te dwa narody rozporzą
dzają największymi możliwościami w 
Europie dla przeprowadzenia wielkich 
akcji o światowym znaczeniu. Jeśli 
te dwa narody wykażą swe zdecydo
wanie do walki o pokój z takim na
pięciem swych sił, z jakim prowadzi
ły  wojnę, to pokój w Europie uważać 
można za zapewniony".

Pismo Generalissimusa Stalina jest 
niewątpliwie rozwinięciem zasad po;z. 
damskich, tak usilnie i  wierne prze
strzeganych przez Związek Radziecki. 
Te zasady zapewniają narodowi nie
mieckiemu malężyte miejsce w  spo
łeczności narodów, z chwilą gdy 
Niemcy zostaną przebudowane na za
sadach, demokratycznych i pokojo
wych. Ta część Niemiec, która w 
Poczdamie oddana została radzieckim 
władzom okupacyjnym, osiągnęła już 
taki stopień rozwoju ku demokracji, 
że obecnie stało się rzeczą możliwą 
dopełnienie umowy poczdamskiej 
przez oświadczenie o tak wielkiej do
niosłości politycznej, jak przytoczone 
wyżej zdanie z pisma Generalissimu
sa Stalina.

Przekazanie władzy 
przez radziecką 

administrację wojskową
W  związku z proklamacją Niemie

ckiej Republiki Demokratycznej od
było się dnia 10 bm. przekazanie wla. 
dży przez wojskową administrację ra
dziecką organom Niemieckiej Repu
b lik i Demokratycznej. Ze strony ra
dzieckiej dokonał tego szef admini
stracji wojskowej Generał Armii W. 
Czu jkow.

Przekazując władzę organom nie
mieckim podkreślił gen. Czujkow, że 
rząd radziecki przyjmuje do wiado
mości . stanowisko tymczasowego rzą
du niemieckiego, wyrażające się w 
gotowości respektowania uchwał 
poczdamskich oraz zobowiązań wyni
kających ze wspólnie powziętych 
uchwał czterech mocarstw. W opar
ciu o takie stanowisko tymczasowego . 
rządu niemieckiego władze radzieckie 
postanowiły przekazać władzom nie
mieckim funkcje rządzenia, które na
leżały dotąd do radzieckiego zarządu 
wojskowego.

W ten sposób rozpoczyna s;ę w 
Niemczech; nowy okres. Według u- 
mowy poczdamskiej, zasady tej umo
wy sformułowane zostały na pierw
szy okres kontrolny. Ta pierwsza fa
za określana bywa w umowie pocz
damskiej już to pojęciem okupacji, 
już też pojęciem kontroli. Z oświad
czenia gen. Czujkowa wynika, że o- 
kres okupacji Niemiec został zakoń
czony. Obecnie, zamiast radzieckiej 
administracji wojskowej w Niemczech 
została utworzona Radziecka Komisja 
Kontroli, której zadaniem będzie kon. 
trolowanie wykonywania poczdam
skich i innych wspólnych uchwal 
czterech mocarstw w sprawie Nie
miec. W ten sposób okupacja Nie-

BRATERSTWO IDEI I BRONI
Przemówienie gen. brygady Mieczysława Wqgrowskiego
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mec w dotychczasowej strefie ra
dzieckiej została zakończona, ale kon. 
trola radziecka trwa aż do momentu 
sformułowania nowych zasad. Może 
to nastąpić obecnie jedynie w trakta
cie pokojowym. Zasady funkcjonowa
nia Radzieckiej Komisji Kontroli nie 
zostały jeszcze opublikowane.

Podwaliny ustrojowe 
Niemieckiej Republiki 

Demokratycznej
Manifest Niemieckiej Rady Ludo

wej opublikowany 7 bm. w Berlinie 
pozwala wysnuć zasadnicze wnioski 
na temat podwalin ustrojowych Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Pierwsza podstawa prawna powołania 
do  ̂ życia tymczasowych organów 
państwowych — to umowa poczdam
ska. Przewiduje ona usamodzielnienie 
Niemiec z chwilą zakończenia proce
su demokratyzacji i demilitaryzacji. 
Druga podstawa prawna to głosowa
nie ludowe na temat jedności Nie
miec w 1948 roku oraz o etą tnie wy
bory delegatów do Niemieckiego Kon
gresu Ludowego w maju 1949.

W oparciu o te dwie podstawy pra
wne Niemiecka Rada Ludowa prze
kształciła się w tymczasową Izbę Lu
dową. Równocześnie powołana zosta
ła cło życia Tymczasowa Izba Krajów, 
złożona z 36 deputowanych, wybiera
nych przez parlamenty krajowe pro
porcjonalnie do liczebności stronnictw 
politycznych. Parlament Niemieckiej 
Republik! Demokratycznej składa się 
więc z dwóch Izb, .które wspólnie do
konały wyboru Wilhelma Piecka na 
prezydenta Republiki.

Rząd Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej ukonstytuował się w na
stępującym składzie: 

premier — Otto Grotewohl (RED) 
wicepremierzy: Walter Ulbricht 

(SED), profesor Hermann Kaśtńer 
(LPD), Otto Nuschke (CDU), 

minister spraw zagranicznych — 
Georg Dertinger (CDU), 

minister spraw wewnętrznych — dr 
Karl Steinhof (SED).

minister planowania — Heinrich 
Rauch (SED),

minister skarbu — dr Hans . Loch 
(LPD),

minister przemysłu — Frit.z Selb- 
mann (SED),

minister rolnictwa i leśnictwa — 
Ernest Goldenbaum (Demokratyczna 
Partia Chłopska),

minister handlu zagranicznego i za
opatrzenia materiałowego — Georg 
Handtke (SED),

minister handlu i  zaopatrzenia — dr 
Karl Hamann (LPD), 

minister pracy i  ochrony zdrowia — 
Luitpold Steindle (CDU), 

minister transportu — profesor in 
żynier Hans Reingruber (bezpartyjny), 

mmister poczt i łączności — Fritź 
Burmeister (CDU),

minister odbudowy — dr Lothar 
Boli (NDP),

minister oświaty ludowej — Paul 
Bandel (SED),

minister sprawiedliwości — Maź 
Fechner (SED).

W dniu 12 bm. premier Grotewohl 
wygtosił w parlamencie swoje progra. 
mowę przemówienie. Przemówienie to 
oraz skład rządu został przyjęty przez 
parlament z wyrazami zaufania. Gło
sowanie wypadło jednomyślnie dla 
przedstawionego zespołu rządowego. 
Warto podkreślić, że premier Grote
wohl przyjął jako główną tezę swoje, 
go programu, iż jego rząd będzie rzą
dem pracy, demokracji i pokoju, a 
podstawową zasadą jego polityki za
granicznej będzie przyjaźń ze Związ
kiem Radzieckim, krajami demokracji 
ludowej i  wszystkimi miłującymi po
kój narodami świata. Premier Grote
wohl oświadczył m. in.: „Wszystkie 

.nasze siły postępowe muszą dbać o 
to .,aby nigdy więcej imperializm nie
miecki w swej żądzy podboju nie 
przegrodził narodowi niemieckiemu 
drogi do postępu” .

W przemówieniu programowym pre
zydenta Piecka znajduje się m. in. 
następujący zwrot: „Rozstrzygnięcie 
kwestii narodu niemieckiego zależy 
od osiągnięcia pokoju, który zapewni 
narodowi niemieckiemu wolność i nie
zależność i stworzy warunki, przy któ
rych będzie on mógł się sam rządzić 
swymi sprawami. Stoimy wobec smut
nego faktu niedotrzymania przyrze
czeń, danych narodowi niemieckiemu 
przez sojusznicze mocarstwa okupa
cyjne w porozumieniu poczdamskim 
w sprawie przyznania Niemcom jed
ności ekonomicznej, w sprawie udzie
lenia narodowi memieckiemu możno
ści powołania własnych organów cen. 
tralnych i wreszcie drogą współpracy 
wszystkich sit przeprowadzenia w 
Niemczech demilitaryzacji i denazyfi- 
kacji oraz zrealizowania w Niemcze**

6 lat temu, 12 października 1943 
roku po raz pierwszy ruszyła 

do iwycięsk'ej walki 1 Dywizja Pie
choty im. Tadeusza Kościuszki. —- 
W bohaterskim porywie, pod osłoną 
ognia dział radzieckich, sforsowali 
Kościuszkowcy bagnistą rzeczkę, za

jęli dwie Unie okopów hitlerowskich 
i opanowali wioski Połzuchy i Trigu- 
bowo. Mimo wściekłych przeciwude- 
rzeń, mimo morderczego ognia arty
lerii i samolotów hitlerowskich — 
bohaterski żołnierz Polski Ludowej 
utrzymał pierwsze swoje zwycięstwo.

Tylko u boku Armii Radzieckiej, 
w oparciu o Związek Radziecki mógł 
walczyć lud polski o wyzwolenie na
rodowe i społeczne. Tylko dzięki 
konkretnej pomocy Związku Radziec
kiego z każdym rokiem umacnia się 
i  potężnieje Polska Ludowa.

Wielka karta bohaterstwa i sławy Umocnienie sił
pokoju i naszego

bezpieczeństwa

Na zawsze spiżowymi zgłoskami 
zapisana została wielka karta bo
haterstwa i Sławy nowego Wojska 
Polskiego.'

Nie zapomnimy nigdy tych żoł
nierzy wolności, którzy zginęli śmier
cią walecznych pod Lenino: Anieli 
Krzywoń, Mieczysława Kalinowskie
go, Pazińskiego, Wysockiego i innych 
wiernych synów ludu polskiego.

Lenino, to pierwSza bitwa regular

nych jednostek Wojska Polskiego, 
u boku zwycięskiej Armii Radziec
kiej, to przypieczętowanie serdeczną 
krwią braterstwa idei i broni z armią 
państwa socjalistycznego, któremu 
Polska dwukrotnie zawdzięcza wy
zwolenie.

Lenino, to symbol wiernego, nie
złomnego braterstwa broni z Armią 
Radziecką, puklerzem pokoju i wol
ności riaioclów.

Nie zapomnimy nigdy
Nie zapomnimy nigdy, że tylko 

dzięki pomocy Związku Radzieckiego 
i osobiście Generalissimusa Stalina 
mogła powstać 1 Dywizja i 1 Armia 
Polska, że tylko u boku Armii Ra
dzieckiej mógł wnieść nasz żołnierz 
swój wkład w wyzwolenie kraju 
i  zwycięstwo.
. Lenino, to początek szlaku bojo
wego ludowego Wojska Polskiego. 
1 Kościuszkowiec i walczący w kraju 
partyzant Gwardii Ludowej i Armii 
Ludowej walczyli o POLSKĘ NIE
PODLEGŁĄ, SILNĄ 1 SPRAWIEDLI
WĄ, o Polskę ludzi pracy. Żołnierz 
nasz. walczył o Polskę bez kapitali
stów i obszarników, o Polskę Ludo
wą, o laką Polskę, jaką w Ofiarnym 
i twórczym wysiłku budują masy 
pracujące pod przewodem klasy ro
botniczej — o Polskę Socjalistyczną. 
Organizatorem I Dywizji i ' I Arm i 
Polskiej był Związek Patriotów Pol
skich, któremu przewodzili: Wanda 
Wasilewska, Ałired Lampe, na czele 
którego stali komuniści polscy, — 
wspomagani przez lewicowych socja

listów i wszystkie demokratyczne 
i szczerze patriotyczne siły na wy
chodźstwie.

Przodującą rolę w powstaniu roz
woju i bohaterskich walkach 1 Dy
wizji, a następnie 1 Armii Polskiej 
pełnili działacze i bojownicy Komu
nistycznej Partii Polski.

To oni szli ' w pierwszym szeregu 
na pozycje hitlerowskie pod Lenino. 
Dywizja i 1 Armia Polska w ZSRR 
były dziełem tych samych sił spo
łecznych, wyrazem tych samych dą
żeń, które w kraju wyrażała Polska 
Partia Robotnicza, przodująca s ła 
klasy robotniczej i narodu w walce 
o wyzwolenie narodowe i społeczne 
w oparciu o nierozerwalny sojusz ze 
Związkiem Radzieckim.

Lenino, to pierwszy bój regular
nych oddziałów nowego Wojska 
Polskiego, które służy nie interesom 
kapitalistów i obszarników, lecz ma
som pracującym., które jest organem 
władzy ludu, które stoi na straży po
koju, naszej niepodległości i prawa 
do dalszego postępu społecznego.

Spełniły się marzenia bohaterów Lenino
Spełndy się marzenia bohaterów 

Lenino. Rzeczywistość w pełni po
twierdziła słusznoić drogi, ,która wio
dła ich -w bój —- do- wolnej Polski.

Tylko zwycięstwu Związku Ra
dzieckiego zawdzięcza Polska nie

podległość, tylko jego zwycięstwu 
i jego stałej i wszechstronnej po
mocy zawdzięcza nasz kraj warunki 
powstania demokracji ludowej i moż
ność zwycięskiego marszu do socja
lizmu.

Tylko dzięki potędze i przodowa
niu Związku Radzieckiego coraz 
większą przewagę nad silami podże
gaczy wojennych ma obóz pokoju, 
postępu i wolności narodów. Powsta
nie w Berlinie na gruzach hitleryzmu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz
nej, to nowy cios w plany przygoto
wywania wojny przez imperializm 
amerykański, to umocnienie sił po
koju, umocnienie naszego bezpie
czeństwa.

Oświadczenie prezydenta Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej, W il
helma Piecka, iż „Odra — Nysa jest 
granicą pokoju", to jeszcze jedno po
twierdzenie słuszności tej koncepcji 
politycznej, tych idei, którym służył 
i o które walczył Kościuszkowiec. 
Wiemy dobrze, że twór marionetkowy 
w Bonn, to odradzanie szowinizmu 
i iaszyzmu niemieckiego prze z impe
rializm angło - amerykański, któremu 
coraz mocniej przeciwstawiają się 
demokratyczne siły Niemiec.

Wbrew wszelkim knowaniom im
perializmu, wbrew przewrotnej ro
bocie jego titowsko - faszystowskich 
agentów, zmierzającej do rozsadzania 
od wewnątrz obozu pokoju, coraz 
bardziej umacnia się jedność s:ł po
kojowych wokół Związku Radziec
kiego, chorążego wolności narodów, 
demokracji i postępu, rosną siły 
i przewaga obozu pokoju.

Żołnierz Wojska Polskiego, sto
jący na straży pokoju, wnosi równo
cześnie swój bezpośredni wkład w od
budowę i rozbudowę kraju. Potwier
dzeniem tego jest Teatr Narodowy 
w Warszawie, który został odbudo
wany ze składek żołnierskich i przy 
czynnym udziale żołnierzy.

Zbudowanie gmachu, z którego pro
mieniować będzie kultura, jest god
nym uczczeniem pamięci żołnierzy 
bojowników o Polskę Ludową.

prawdziwej demokracji, która zagwa
rantuje narodom, iż nie zostaną nigdy 
więcej napadnięte przez Niemcy i że 
Niemcy wstąpią do szeregów potęż
nego obozu pokoju, na którego czele 
kroczy wielki Związek Radziecki. Za
chodnie mocarstwa okupacyjne uwa
żały za stosowne naruszyć to porozu
mienie i  przeprowadzić jednostronnie 
takie poczynania, które podporządko. 
wują część Niemiec bezpośredniemu 
dyktandu tych mocarstw zachodnich, 
jak to *ię stało z wprowadzeniem 
statutu okupacyjnego."

Stosunek Polski 
do Niemiec

Przewodniczący Komitetu Central
nego PZPR Prezydent Bolesław Bie
rut wystosował do prezydenta Piecka 
i premiera Grotewohla pismo z ży
czeniami owocnej pracy dla dobra lu
du niemieckiego i utrwalenia pokoju. 
W piśmie tym czytamy m. n.:

„Naród polski wita powstanie Nie
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
która raz na zawsze zerwała ze zgu
bną i haniebną tradycją „marszu na 
wschód" i która uważa granicę Odry 
i  Nysy za granicę pokoju. Dobre są
siedzkie stosunki polsko-niemieckie 
są niezbędnym wkładem w dzieło po
koju światowego. Są one jednym z 
czynników, o który rozbiją się ra
chuby prowokatorów wojennych, roz. 
pałających rewizjonizm i szowinizm 
dla celów nowej wojny. Wierzymy, 
że nowe Niemcy, Niemcy demokra
tyczne i pokojowe, będą stanowiły 
ważną część składową światowego o- 
bozu pokoju, na którego czele kroczy 
niezwyciężony Związek Radziecki."

W podobnym tonie utrzymane jest 
pismo Aleksandra Zawadzkiego, prze
wodniczącego Centralnej Rady Zwiąż, 
ków Zawodowych w Polsce, I to pi
smo podkreśla również podstawową 
wartość oświadczeń prezydenta Piecka 
i premiera Grotewohla o uznaniu gra
nicy polskiej nad Odrą i Nysą za gra. 
nicę pokoju.

Warto również zanotować, że kie
rownik delegacji polskiej na zgroma
dzenie generalne ONZ, ambasador 
Wierblowski, udzielił rozgłośni radio, 
wej ONZ wywiadu, w którym pod
kreślił że Polska stoi niezmiennie na 
gruncie uchwał poczdamskich w spra-
win

Śródmieście noweij Warszawy
słanie się ośrodkiem życia całego kraju

Z abudowa przedwojennej Warsza
wy, jak zresztą większości 

miast w ustrojach kapitalistycznych, 
byia chaotyczna i  bezplanowa. Domy 
mieszkalne, zakłady przemysłowe, ob- 
jekty handlowe i gmachy użyteczno
ści publicznej wyrastały bezpośrednio 
obok siebie, tworząc nieprawidłowo 
pracującą całość. Ekonomicznie sil
niejsze grupy społeczne wybierały 
sobie najlepsze tereny do zamieszka
nia, przemysł lokował się w najwy
godniejszym dla s;ebie miejscu, mimo 
że mógł stać się źródłem niebezpie
czeństw, lub uciążliwości dla miesz
kańców.

Dziś odbudowująca się j przebudo
wywana Warszawa podlega innym 
prawom. Zamiast bezładnego i szkod
liwego przemieszania obiektów, speł
niających odmienne funkcje, wystę
puje planowe zgrupowanie budynków 
i urządzeń o podobnym przeznaczeniu. 
O wyborze odpowiednich terenów de. 
cyduje nie prawo zysku, a prawo jak 
najlepszego zaspokojenia potrzeb, ja
kim mają służyć.

W myśl tych wytycznych, plany no
wej Warszawy dzielą cały obszar 
miejski na dzielnice o wyraźnie okre
ślonym przeznaczeniu, a mianowicie 
dzielnica śródmiejska, dzielnica -wyż
szych uczelni, dzielnice mieszkanio
we oraz dzielnice przemysłowe. 

Przebudowa Warszawy znajdzie

szczególny wyraz w przemianach, ja
kim ulegnie śródmieście tj. obszar 
ograniczony z zachodu projektowa
nym pasem zieleni między ul: Żelazną 
i  Towarową, od południa ul. Rakowie
cką i jej przedłużeniem przez Siekier, 
ki do przyszłego mostu przez Wisłę, 
od północy — pasem zabudowy, zwią
zanym z Dworcem Gdańskim i ód 
wschodu — ul. Jagiellońską, Zielenie- 
cką i obrzeżem Saskiej Kępy. Dawne
mu śródmieściu nadawały charakter 
przede wszystkim gmachy bankowe i 
towarzystw ubezpieczeniowych, bu. 
dynki mieszczące rozliczne biura 
handlowe i eleganckie sklepy, restau
racje i  lokale rozrywkowe. Wśród 
tych objektów gubiły się rozmieszczo
ne bezplanowo gmachy państwowe i 
różne budynki administracji publicz
nej.

Śródmieście nowej Warszawy ma 
plan zupełnie inny. Na pierwsze miej. 
sce wysuwają się siedziby naczelnych 
instytucji publicznych i centralnych 
władz państwowych. Obok nich wy
stąpią gmachy, służące masom przy
bywającym z całego kraju do Nowej 
Stolicy, jako miasta, będącego ośrod
kiem kultury, dyspozycji państwowej, 
działalności Związków Zawodowych, 
organizacji społecznych itp. Specjalny 
charakter nadadzą śródmieściu wiel
kie place zebrań i manifestacji pu
blicznych.

„W  PRZYMIERZU Z ZSRR, KRAJEM WIELKIEJ SOCJALI
STYCZNEJ REWOLUCJI LISTOPADOWEJ, ZNAJDZIEMY 
OBRONĘ NIE TYLKO NASZYCH GRANIC ZACHODNICH I NA
SZYCH BEZPOŚREDNICH INTERESÓW, ZNAJDZIEMY OBRO
NĘ WSZYSTKIEGO, CO JEST NAM DROGIE I CZYM ŻY
JEMY.“ # STEFAN WIERBLOWSKI

j
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l  DZIEJÓW WALKI
T >o zadań jakie stanęły na samym 

początku wobec zwycięskich mas 
robotniczych w r. 1917, należała prze
de wszystkim konieczność likwidacji
warsztatów burżuazyjnych _ zie-
m.ańskch i  miejskich. Zwycięska re
wolucja październikowa stanowiła bo
wiem pod tym względem tylko 
pierwszy etap. L ikw idacji elementów 
kapitalistycznych, przede wszystkim 
zaś najliczniejszej warstwy wyzyski
waczy — kułaków wiejskich, nie 
można było dokonać bez wcześniej
szych zmian w zakresie reform go- 

- spodarczych. Bez tego wszelkie wy
siłki nie poparte realnymi zdoby
czami socjalizmu spełzłyby na n i- 
ceym, kułactwo odrodziłoby się może 
w silniejszej nawet postaci. Warun
kiem pełnego zwycięstwa rewolucji 
było natomiast bezkompromisowe 
wytępienie wszystkich pozostałości 
kapitalizmu.

HANDEL I  PRODUKCJA
Już w październiku 1917 r. prole

tariat pokonał kapitalizm pod wzglę
dem politycznym. Wysiłki burżureji 
i  skoligaconych z nią ugrupowań 
mniejszości, anarchistów i nacjona
listów — szukania pomocy u in
terwentów spełzły na niczym. 
Ale na terenie ■ gospodarczym 
walka była jeszcze nie roz
strzygnięta. Klasa robotnicza po 
opanowaniu kluczowych pozycji go
spodarstwa narodowego rozporzą
dzała jednak odpowiednimi środka
mi, które zadecydowały o jej zwy
cięstwie. Dzięki regulacji cen, pro
gresji podatkowej i  ustawodawstwu 
socjalistycznemu wzrost sił kapitali
stycznych został wkrótce zahamowa
ny. Jeszcze w roku 1924/25 obrót 
handlowy w 42 proc. spoczywał w 
rękach prywatnych. Ale już w roku 
1927/28 udział handlu prywatnego w 
obrocie handlowym wyniósł tylko 
24,8 proc. Od r. 1927 z rozwojem 
przemysłu socjalistycznego handel 
prywatny coraz bardziej zanika. Na 
XV kongresie WKP(b) pod koniec 
tegoż roku Stalin mógł stwierdzić, 
że walka w dziedzinie handlu jest 
już rozstrzygnięta na korzyść ele
mentów socjalistycznych. Należało 
więc przystąpić z kolei do generalnej 
ofensywy na odcinku produkcji, prze
de wszystkim zaś tzw. małej produk
cji, posługującej się dotychczas pry
mitywnymi środkami i  wykorzystu
jącej chałupników i drobnych wy
twórców. Walkę przeprowadzono 
przede wszystkim ńa terenie drob
nego pnzemysłu skórzanego i tekstyl
nego. I  już ńa następnym XV I kon
gresie partii Stalin mógł podkreślić 
nowe zwycięstwo form socjalistycz
nych w przemyśle drobnym.

NA ODCINKU W IEJSKIM
Nadszedł czas pełnego urzeczywist

nienia programu socjalistycznego 
róumież na odcinku wiejskim. Nale
żało »ozegrać walkę z najsilniejszą 
pod względem ilościowymi klasą ku
łaków wiejskch. Warstwa ta rozpo
rządzała pewną ilością agentów kapi
talistycznych zarówno'wewnątrz par
tii, jak i  na usługach kapitału zagra
nicznego* Ale zaostrzona walka e 
pozostałościami burżuazji — z odła
mem Bucharina i  innymi elementa
mi — skonsolidowała zwycięski pro
letariat i doprowadziła do wyrugo
wania zalążków kapitalizmu z drob
nych gospodarstw indywidualnych i  
do ostatecznej kolektywizacji gospo
darki rolnej.

W drugiej połowie roku 1929, e 
chwilą zanotowania planowanych suk
cesów v  przemyśle maszyn rolni
czych aikcja zakładania kołchozów 
przybrała charakter masowy. Rozgo
rzała żywiołowa walka klasowa, któ
ra doprowadziła w  końcowym etapie 
do całkowitej przemiany oblicza spo
łecznego wsi. Akcja była prowadzo
na od dołu w milionowych masach 
ofiar kułactwa i  od góry we wła
dzach państwowych. Ostatecznego 
sukcesu przemian socjalistycznych 
na wsi należy dopatrywać się właśnie

w  tej świadomie przez partię obranej 
taktyce współdziałania.

Akcja została gruntownie przemy
ślana i  przygotowana równeż na od
cinku produkcji rolnej.

Już w  roku 1927/28 okazało się, 
że zacofanie wiejskich gospodarstw 
indywidualnych hamuje harmonijny 
rozwój sił produkcyjnych ZSRR. W 
porównaniu z żywiołowym rozwojem 
przemysłu socjalistycznego drobne 
gospodarstwa rolne nie dorównywały 
nowym potrzebom, które mogły być 
zaspokojone jedynie na drodze ko
lektywizacji wiejskiej, przygotowa
nej wcześniej rozwojem przemysłu, 
produkcją traktorów, mechanizacją 
gospodarstw i  przeszkoleniem kadr. 
Czas rozpoczęcia akcji został wyzna
czony przez Stalina na koniec roku 
1929. Masy chłopskie były już wów
czas dojrizałe do tego, by prowadzić 
gospodarkę kolektywną nie tylko w 
poszczególnych wypadkach, ale ca
łym i okręgami, nieraz w  całych po
wiatach. W roku głębokich prze
mian 1929 produkcja kołchozów wy
niosła już około 400 milionów pudów, 
w  roku następnym dostawy do miast 
przerosły znacznie dostawy gospo
darstw kułackich. Istniała więc od
tąd również baza gospodarcza pro
wadzonej walki. Rząd sowiecki mógł 
przejść od polityki stopniowego wy
pierania elementów kapitalistycznych 
na wsi do całkowitej likw idacji ku
łactwa jako klasy.

NOWA RZECZYWISTOŚĆ
Walka wymagała zastosowania su

rowszych środków aniżeli w mieście, 
gdzie wybuch rewolucji pozbawił 
klasę burżuazyjną od renu wszelkich 
baz produkcyjnych. Wieś oczekiwała 
jeszcze tego rewolucyjnego przewro
tu, a sytuacja tutaj była o tyle trud
niejsza, niż w mieście, że elementy 
kapitalistyczne miały jeszcze możli
wości wpływania na masy chłopskie. 
Należało więc akcję odgórną przygo
tować szerokim poparciem od dołu.
I  na tym polegał rewolucyjny prze
w rót wsi.
_ Nowa meczywistość kształtowała 

się w  walce i  przy poparciu klasy 
robotniczej. Latem i jesienią 1929 r. 
zjawiły się na wsiach brygady po
mocnicze. Na apel listopadowy ple
num CK WKP(b) zgłosiło się zamiast 
25.000 — 70.009 ochotników. Ci 
pierwsi robotnicy z miast stali się 
rzecznikami idei socjalizmu na wsi, 
przekazali aktywistom wiejskm swo
je doświadczenia w walce politycznej 
i  organizacyjnej, jednym słowem 
(zmobilizowali biedotę wiejską w wal
ce przeciw kułactwu.

Walka przybrała teraz ostry cha
rakter. Kułacy w przeczuciu osta
tecznej klęski chwycili się najbar
dziej radykalnych środków, próbu
jąc powstrzymać zacofaną wieś od 
przejścia do gospodarki kolektywnej. 
Po latach udręki i ucisku kułackiego 
wieś jednak stanęła na wysokości 
zadania.

Likwidacja kułactwa jako klasy 
była nierozdzielnie złączona z kolek
tywizacją i przejściem własności ku
łackiej na własność społeczną. W po
łowie roku 1930 wywłaszczony mają
tek osiągnął wartość 40 milionów ru
b li i  stanowił 15 proc. podstawowej 
wartości kolektywów. Na całość skła
dało się ponad 65 proc. wniesionych 
funduszów chłopskich i 20 proc. kre
dytów państwowych i maszyn.

W ten sposób więc, jak kapitaliści 
w wielkim przemyśle w r. 1918, dzię
k i przewrotowi na wsi zostali wy
właszczeni kułacy na wsi. Jak pod
kreślał Stalin, różnica polegała jedy
nie na tym, że odebrane wyzyskiwa
czom wiejskim środki produkcji nie 
przeszły tym razem na własność pań
stwa, tylko na własność spółdzielców 
wiejskich i  gospodarstw kolektyw
nych.

DWIE OCENY
Opinia kapitalistów na zachodzie 

próbowała tego rewolucyjnego prze-

Segregowanie nasion w kołchozie

KLASOWEJ W U ł l
wrotu na wsi nie doceniać. Z po
czątkiem roku 1930 pojawił się w 
czasopiśmie angielskim „Economist“  
artykuł pod znamiennym tytułem: 
„Rekonstrukcja w  Rosji — rewolucja 
traktorowa“ . Autor artykułu pisał 
m. in.: ...rosyjska rewolucja agrarna 
przyjmuje coraz większe rozmiary, 
a eksperyment przeprowadzony obec
nie na milionie rosyjskich wsi jest 
jednym z najdonioślejszych wyda
rzeń w  historii gospodarczej czasów 
współczesnych“ . Dla autora artyku
łu  głębokie przemiany na wsi ra
dzieckiej sprowadzały się w  kon
kluz ji do „rewolucji traktorowej“ , 
polegającej na zmianie techniki upra
wy roli. W rzeczywistości zaś prze
wrót wybiegał daleko poza rewolu-

Traktorzyści w Turkmenii

cję „traktorową“ . Jak podkreślił 
Stalin, był to głęboki rewolucyjny 
przewrót, skok ¿zmieniający jakościo
wą strukturę wsi, fakt równie waż
ny — jeśli chodzi o następstwa — 
jak rewolucyjny przewrót w paź
dzierniku 1917 r.

W ocenie historycznego znaczenia 
tej rewolucji Stalin zwrócił uwagę 
na 3 momenty decydujące o struk
turze państwa socjalistycznego. Dzię
k i tym przemianom — a) zlikwido
wana została najliczniejsza klasa wy
zyskiwaczy —  kułaków, stanowiąca 
dotychczas bastion reakcji i kapi
talizmu, b) najliczniejsza warstwa 
chłopska została sprowadzona z dro
gi gospodarstw indywidualnych, bę
dących wyrrc.em gospodarki kapita
listycznej', na drogę gospodarstwa

uspołecznionego, kolektywnego, soc
jalistycznego i c) Związek Radziecki 
zyskał w  ten sposób na najbardziej 
życiowym, ale też najbardziej zaco
fanym terenie gospodarki rolnej — 
bazę gospodarki socjalistycznej. W 
następstwie tego produkcja sektoru 
socjalistycznego podniosła się z 48,8 
proc. w r. 1925 do 95.8 proc. w  roku 
1934. Sektor prywatny praktycznie 
przestał odgrywać rolę. Dzięki zwy
cięstwu socjalizmu struktura klaso
wa w społeczeństwie radzieckim 
gruntownie się zmieniła. Elementy 
kapitalistyczne zostały zlikwidowane. 
W Kraju Rad istnieją odtąd tylko 
dwie klasy — przodująca klasa ro
botnicza i klasa chłopska.

S tru k tu ra  k laso w a ludności ZSRR
w latach 1928 i 1934

Klasy ludności 1928 
w tys.

Pro
cent

1934
1 styczeń 

w tys.
Pro
cent

Proletariat (robotnicy, świat pra
cy, inżynierowie, urzędnicy itp.) 
W tym:

26 343 17,3 47 118 28,1

a) prolet. przem. i  świat pracy 24 124 15,8 41 751 29,9
b) proletariat wiejski 2 219 1,5 5 367 3,2
Chłopi z kolektywów, spółdzielni 
produkcyjnych i  rękodzielnicy 4 406 2,9 77 037 45,9
Chłopi z gospodarstw indywi

dualnych, ludność pracująca in -
dywidualnie, rękodzielnicy 
Burżuazja, w tym

11 131 72,9 37 902 22,5

kułacy
Inna ludność (studenci, wojsko

5 618 3,7 149 0,09

wi, emeryci itd.) 3 671 2,4 5 769 3,4
Ludność ogółem 152 352 100,0 168 000 100,0 *

W latach 1928—1934 rozgorzała w  całej pełni na wsi rosyjskiej walka 
z kułactwem i wyzyskiem zakończona zwycięstwem socjalizmu. Argu
ment wrogów leninizmu, wg. których ludność wiejska jest z natury 
swej „niesocjalistyczna“ został praktycznie przekreślony. Powyższa tabela 
wyjęta z książki W. M. Mołotowa pt. „A rtykuły i przemówienia“ wska^ 
żuje na radykalne zmiany w układzie klasowym w okresie decydującego 
zwycięstwa socjalizmu na wsi. B.

Źródła: Historia WszechzwiązkoweJ Partii Komunistycznej (Bolsze
wików) Krótki Kurs. J. Stalin „Zagadnienia Leninizmu“. W. M. Mo- 
łotow , Artykuły 1 przemówienia". G. J. GISserman „Lkwidacja klas 
wyzyskujących w ZSRR".

R A D Z IE C K IE  F IL M Y  OŚWIATOWE
Szybki rozwój filmu oświatowego 

radzieckiego odbywa się po l i 
nii wyraźnych wytycznych zarówno 
pod względem ideologi, tematyki jak 
i techniki. Dlatego film ten ma własną 
fizjonomię i zasługuje na szczególną 
uwagę.

Każdy film radziecki ńe tylko coś 
pokazuje i opisuje, ale wiąże dane 
zagadnienie z aktualną rzeczywisto
ścią polityczną. Tak pojęty flm  
oświatowy staje się szkołą socjali
stycznego realizmu i jest dla nas wy
soce pouczający.

Jeśli idzie o bogatą tematykę filmu, 
to Polska szczególn e wiele czerpie 
z bogato reprezentowanego w filmo
tece radzieckiej filmu przyrodniczego, 
geograficznego i podróżniczego, W 
zrozumieniu roli, jaką f irny o zie
miach radzieckich, ich krajobrazie i 
życiu odegrać mogą w procesie po
głęb'anta przyjaźni między Polską a 
ZSSR Wytwórnia Filmów Oświato
wych wWarszawie przerobiła już sze
reg obrazów monograficznych o po
szczególnych republikach i krainach 
radzieckich. Tak'e filmy jak „W gó
rach Krymu", „Nad morzem Czar
nym", „Jenisej", „Amu-Daria", „Je
zioro Ladoga" „Jezioro Tajmyr", „Kol
chida", „Wyspa Jonasa", „Kirgizja", 
„Jak pracują kołchozy" i wiele in
nych rozproszą głęboką niewiedzę, ja. 
ka do niedawna panowała u nas na 
punkcie wyglądu i kultury radzieckich 
republik. Filmy te pokazują krajobraz 
i ludzi, pracę i sztukę i w sposób na
oczny przekonywują o postępie, jaki 
dokonał się na różnych odcinkach ży
cia narodowego w ZSSR dzięki gospo
darce socjalistycznej.

Wytwórnia przyswoiła też ekrano
wi polskiemu kilka dziel z zakresu 
filmu zwierzęcego, który jest obok 
podróżniczego największym może o- 
siągnięciem radzieckiej kinematogra
fii popularno-naukowej. Egzotyzm 
niezmierzonego kraju rozciągająecgo 
się poprzez wszystkie strefy klima
tyczne i posiadającego najpełniejszy 
wachlarz krajobrazów i wszelkie od
miany fauny i flory sprzyja rozwojo
wi tego trudnego, kosztownego, ale 
też najbardziej ^efektownego gatunku 
filmowego. ZSSR poszczycić się może 
na tym polu takimi sukcesami, jak 
pełnometrażowy film „W piaskach 
Średniej Azji", jak popularny na ca
łym świecie „Biały kieł" i „Prawo 
wielkiej miłości" i spolszczone ostat
nio średniometrażowe filmy: „Kirgi
zja" i „Na ścieżkach dzikich zwierząt". 
W tym ostatnim obrazie szczególnie 
emocjonujące są przygody stada kóz 
na niedostępnych szczytach Tien- 
Szanu. Kozy chroniące się przed za
sadzką myśliwych ratują się skokiem 
w przepaść, w czasie którego odbijają 
się kilkakrotnie o skaliste ściany osła
biając w ten sposób impet upadku. 

Radziecki film przyrodniczy rozsze
rza nasze pojęcie o życiu przyrody a 
zarazem daje silne przeżycia. Z f i 
rnem biologicznym związane jest na
zwisko prof. Lebiediewa, reżysera Do
lina, Antonowa i Zguridi.

Przy przerabianiu filmów radzie
ckich nie ominięto też filmu proble
mowego. Film problemowy jest może 
ze wszystkich rodzajów filmu popu
larno-naukowego najbardziej kształcą, 
cy, wyzyskując specyficzne środki 
techniki filmowej — montaż, zdjęcia 
przyśpieszone lub zwolnione, tricki 
itd. — staje się istnym zastrzykiem 
pobudzającym dla umysłu. Rzuca nie
pokojące pytania, daje rewolucyjne 
odpowiedzi. Zdjęcia z filmów proble
mowych może najdłużej tkwią w na
szej pamięci i głęboko nurtują w na
szych myślach. Radzieckie filmy pro
blemowe spełniając dobrze powyższe 
zadania, charakterystyczne ponadto 
są przez to, że nie poruszają zagad
nienia naukowego ogólnie, lecz w ści
słym związku z teorią lub odkryciem 
naukowym jednego z radzieckich u- 
czonych. W ten sposób nie tylko 
wprowadzają w pewne zagadnienie, 
ale ponadto popularyzują radziecką 
naukę. Spośród filmów tego typu spol
szczony zosta} już film „Pszenica — 
Hybryda" ilustrujący teorię Miczuri
na i filmy ilustrujące badania Pawło
wa p. t. „Instynkty zwierząt", „Pozor
na śmierć" i  „U źródeł prawdy", Do 
filmów tych zaliczyć można również 
,Zorzę polarną", przedstawiającą po
glądy radzieckich uczonych na po
wstawanie zorzy począwszy od Łomo
nosowa a skończywszy na badaczach 
ostatniej doby.

Na zakończenie należy powiedzieć 
jeszcze parę słów o stronie technicz
nej radzieckiego filmu oświatowego. • 
Stoi ona wysoko, odznacza się dosko
nałymi zdjęciami, pięknym dźwiękiem 
i wzorowym montażem, tak decydu
jącym o pouczającej wartości filmu. 
Szczególną jednak i zasługującą na 
mocne podkreślenie cechą jest tu czę
ste i nadzwyczaj trafne stosowanie 
zdjęć rysunkowych i tricków.

W ZSSR słusznie uważa się, że film ,' 
który ma czegoś nauczyć, nie może

obejść się bez schematycznego ry
sunku i ożywionego modelu lub dia
gramu. Nie dość jest opisać i pokazać 
zjawisko, trzeba je jeszcze wyjaśnić. 
W tym celu należy przedstawić sche
mat, podług którego dany proces prze
biega, lub prawo, które nim rządzi. 
Pozwala to wyciągnąć wnioski ogólne 
i przyzwyczaja do abstrakcyjnego my
ślenia, które polega na przejściu od 
faktu do pojęcia, od rzeczywistości do 
abstrakcji. Techniczne możliwości fil. 
mu czynią zeń pod tym względem nie
zastąpiony środek kształcenia formal
nego.

Otóż pomysłowość 1 estetykę ry
sunków oraz hojność w posługiwaniu 
się nim stanowią trwałą zdobycz ra
dzieckiego filmu oświatowego. Wzo
rowe pod tym względem są takie f il
my, spolszczone już przez wytwórnię 
i obiegające szkoły, jak „Praca serca", 
.Proces oddychan'a", Meteoryty", 
„Wszechświat" i wiele innych.

Pracownia filmów rysunkowych w 
Moskwie jest szeroko rozbudowana. 
Pracuje w niej z górą 200 fachowców 
różnego typu.

Niewątpliwie rozwijający się do
piero polski film. rysunkowy korzy
stać będzie wiele z doświadczeń ra
dzieckiej kinematografii oświatowej 
na całym odcinku, a z czasem również 
z doświadczenia i  pomocy radzieckich 
fachowców,

Stefania Bąkowska
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ZDROWIE -  TO SIŁA POLSKI LUDOWE]
Na marginesie „TYGODNIA ZDROWIA” w województwie szczecińskim

‘«£SB/£

*7 organizowany a inicjatywy Pol
eskiego Czerwonego Krzyża „Ty

dzień Zdrowia“ zakończył się. Celem 
»Tygodnia“ było wzbudzenie wśród 
całego społeczeństwa zainteresowa
nia dla ważnej sprawy zdrowia 
wszystkich obywateli, a w  pierwszym 
nzędzie zdrowia matki i  dziecka.

W ramach tego artykułu zajmiemy 
się sprawą zdrowia dziecka szkolne
go, które dziś — w Polsce Ludowej 
— powinno znaleźć szczegółniejszą 
opiekę.

„Zdrowie — to siła Polski Ludo
wej“ głosi jeden z afiszy na „Wysta
wę Zdrowia“  zorganizowanej w sa
lach Muzeum Pomorza Zachodniego 
w Szczecinie. Hasło to jest tak samo 
słusznie w odniesieniu do dorosłych 
jak i  w  odniesieniu do dzieci szkol
nych, które przecież za kilka lat uzu
pełnią kadry realizatorów wielkich 
p.lanów rozbudowy gospodarczej 
kraju.

Zdrowie ckieci szkolnych, tej 
awangardy narodu, powinno leżeć na 
sercu całemu społeczeństwu. Władze 
Polski Ludowej czynią dużo, by po
lepszyć stan zdrowia młodzieży szkol
nej. Milionowe kredyty przeznacza 
się na poprawę stanu higienicznego 
budynków szkolnych, na dożywianie 
dzieci, lecizenie i  budowę nowocze
snych ośrodków zdrowia. Realizację 
planów rządowych w zakresie zdro
wia powinno poprzeć całe społeczeń
stwo, a w  pierwzsym rzędzie naj
bardziej zanteresowani rodeice i na
uczyciele.

Na szczecińskiej „Wystawie Zdro
w ia" czytaliśmy takie wezwaniem 
„Rodzice przygotowując dziecko do 
szkoły nie potrzebują uczyć Je alfa
betu, bowiem to jest zadaniem szko
ły, ale powinni nauczyć je samo
dzielnego ubierania się, dokładnego 
mycia rąk i czesania“. Rodzice po
winni również od najmłodszych lat 
wdrażać dzieci do czystości pod każ
dym względem, ubierając je czysto, 
często Zmieniać bieliznę. Postępując 
w  ten sposób pomogą najlepiej wy
chowawcy w szkole. Niestety jesizcze 
nie wszyscy rodzice rozumieją swoje ✓ 
obowiązki względem dzieci i niedość 
sumiennie dbają o ich higienę. Dzięki 
akcji propagandowej prowadzonej 
przez władze państwowe i PCK stan 
ten poprawia się z roku na rok.

WSPÓŁZAWODNICTWO 
W ZAKRESIE CZYSTOŚCI

Szczególny obowiąeek w zakresie 
utrzymania na wysokim póziomie h i
gieny dziecka szkolnego spoczywa na 
nauczycielach. Na szczęście można 
stwierdzić, że ustosunkowanie nasze
go nauczycielstwa do sipraw higieny 
szkolnej jest pozytywne. Dowodem 
na to są liczne szkoły wyróżnione w 
całej Polsce podczas ostatniego „Ty
godnia Zdrowia“ w ramach współ
zawodnictwa pod względem czysto
ści. W Szczecinie na wyróżnienie za
służyły szkoły nr 24, 5, 15, 18, 10, 3 
i 19 orsa cały szereg innych. Spośród 
wszystkich wzorowych wymienio
nych i niewymienionych szkół 
podkreślić należy wysiłek na
uczycielstwa szkoły nr 24 w Kluczu, 
odległym robotniczym przedmieściu, 
która jest „czyściutka jak bombo
nierka“ , mimo, że wodę trzeba do
nosić ze studni odległej o 200 m. 
Również najliczniejsza w Szczecinie 
szkoła nr 18 zasługuje na szczególne 
wyróżnienie. Jest to szkoła, do któ
rej uczęszczają w 90 proc. dzieci ro
botnicze. Rok temu znacznej ilości 
dzieci zagrażała gruźlica! Obecnie 
stan ten uległ znacznej poprawie. 
We wszystkich klasach zostały wpro
wadzone kąciki czystości, dzieci znaj
dują się pod stałą opieką higienistki 
i  korzystają z prowadzonego na sze
roką skalę dożywiania. Zespół na
uczycielski interesuje się żywo spra
wami zdrowia młodzieży i dba o 
stworzenie dobrych warunków higie
nicznych dla swych wychowanków.

BRAK LEKARZY I  H IGIENISTEK
Poziom higieny szkolnej w woje

wództwie szczecińskim podnosi się 
stale, istnieją jednak nadal poważne 
przeszkody utrudniające jej rozwój. 
Najważniejszą z nich jest dotkliwie 
tu  odczuwany brak lekarzy i higie
nistek Bardzo często szkoły dyspo
nują kredytami na zaangażowanie 
odpowiednich sił, ale brak jest kan
dydatów po prostu dlatego, że ich w

ogóle nie ma. Ilość dzieci przypa
dająca w Szczecinie na jedną higie
nistkę dochodzi do 3 tysięcy. Na 
szczęście stan ten zmieni się na lep
sze już za 3 miesiące, kiedy zaanga
żowanych zostanie 6 nowych sił. 
Władze szkolne, którym szczególnie 
na sercu leży stan higieny u' sokołach 
na prowincji, przygotowują obecnie 
razem z PCK uruchomienie .kursu 
dla higienistów szkolnych. Kurs pro
wadzony będzie system korespon
dencyjnym, aby umożliwić korzysta
nie _ z niego także nauczycielom ze 
szkół poza Szcizecinem.

Mimo, że w  zakresie higieny szkol
nej odczuwa się na Pomorzu Zachod
nim jeszcze duże braki, to jednak 
nie można zapomnieć o znacznych 
osiągnięciach dokonanych dzięki po
mocy Państwa i  organicacyj społecz
nych z PCK na czele.

BADANIA MŁODZIEŻY  
NA W IELKĄ SKALĘ

W ramach ogólnej akcji przeciw
gruźliczej przeprowadzonej w  ceasie 
od lutego do września br. zbadano na 
terenie woj. szczecińskiego 89000 
dzieci i młodzieży do lat 18. W 26.000 
wypadków stwierdzono odczynnik 
dodatni oraz dokonano 35.000 szcze
pień. BCG. W szkołach okręgu 
szkolnego szczecińskiego w ciągu ro
ku 1948/49 przejrzano 64.000 dzieci i 
zbadano prawie 54.000. W wyniku tej 
akcji stwierdzono, że niestety pe
wien procent dzieci przychodzi je
szcze do szkoły bez umycia. Stan ten 
musi ulec poprawie w ciągu bieżące
go roku szkolnego, a przyczynić się 
do tego powinni w pierwszym rzę
dzie rodzice i nauczyciele, na któ
rych ciąży nieraz podwójny obowią
zek uświadamiania dzieci i  rodziców.

PIERWSZA W POLSCE „SZKOLNA
K LIN IK A  DENTYSTYCZNA“

Wspominając o osiągnięciach w za
kresie higieny i zdrowia na terenie 
woj. szczecińskiego nie można po
minąć milczeniem działalności Cen
tralnej Międzyszkolnej Przychodni 
Dentystycznej w Szczecinie. Ta je
dyna tego rodzaju w  Polsce „klin ika 
dentystyczna dla dzieci szkolnych“ 
powstała przed rokiem dzięki stara
niom Woj. Wydziału Zdrowia i Z w. 
Nauczycielstwa Polskiego. Przychod
nia leczy bezpłatnie dzieci z wszyst
kich szkól podstawowych wielkiego 
Szczecina (34 szkoły!). W ciągu 
pierwszych. 8 miesięcy pracy w-Przy
chodni dokonano około 8.000 zabie
gów. W czasie wakacyj szkolnych 
4 ekipy lekarskie wyruszyły w  teren 
i na koloniach oraz obce ach obsłu
żyły prawie 5.000 młodych wczasowi
czów.

FLUOREK SODU NA  
PRÓCHNICĘ

Obecnie Centralna Przychodnia 
przygotowuje się do przeprowadze
nia na wielką skalę akcji zapobie
gania próchnicy zębów u dzieci i 
młodzieży szkolnej przez stosowanie 
nowoczesnego zabiegu fluoryzowania. 
Badania przeprowadzone dotychczas 
w Związku Radzieckim i Stanach 
Zjednoczonych wykazały, że draeci 
poddane zabiegowi fluoryzacji są k il— 
kakroć odporniejsze na próchnicę 
zębów niż inne dzieci, u których te
go eabiegu nie zastosowano. Fluory
zowanie zębów przeprowadzi się w 
pierwszym rzędzie u dzieci klas wstęp
nych. Na skutek tej akcji w  szkołach 
uczyć się będą dzieci posiadające 
zdrowe uzębienie, również zdrowa 
młodzież opuszczać L>ęcVie mury 
szkolne i zasilać kadry fachowców, 
budowniczych naszego nowego, wiel
kiego przemysłu. Akcja Centralnej 
Przychodni Dentystycznej ma bardzo 
doniosły aspekt społeczny, gdyż nie 
można zapominać, że chore zęby są 
„bramą“ dla wszystkich chorób.

znacznie i pod tym względem nie 
ma poważniejszych niedomagać. W 
zakresie higieny osobistej dzieci 
główna odpowiedzialność spoczywa 
na rodzicach i nauczycielach, państwo 
ze swej strony asygnuje corocznie 
wielkie kredyty na akcję zdrowia. 
Wyniki jej widoczne są na każdym 
miejscu. Obejmuje ona również ak
cję letnich wczasów dziecięcych i  do
żywiania w  szkołach, które zataczają 
na Pomorzu Zachodnim coraz to szer
sze kręgi. (Zobacz wykresy!). Na 
nauczycielach spoczywa obowiązek 
dopomożenia Państwu i  społeczeń
stwu w ich wysiłkach przez wycho
wanie zdrowych i silnych obywateli 
rozbudowujących przemysł — rękoj
mię dobrobytu narodu.

Bożena Stęczniewska
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W bieżącym roku akademickim 
przy Politechnice Wrocławskiej 
otwarty został wydział sanitarno- 
techniczny. Nauka będzie trwać trzy 
lata. Ostatni rok będzie specjali
styczny.

W Brzegu nad Odrą zostanie otwar
te Rogate w eksponaty muzeum pia= 
stowskie. a w styczniu 1950 roku we 
Wrocławiu nastąpi otwarcie Muzeum 
Wojska Polskiego.

W Bielawie k. Drzierzoniowa od
kryte zostało źródło o dużych war- 
ściach leczniczych.

W Zgorzelcu nad Nysą otwarta zo
stała biblioteka-muzeum Ziemi Łu
życkiej. Biblioteka składa się z ory
ginalnych dokumentów łużyckich 
i  niemieckich dzieł naukowych, trak
tujących o kwestii łużyckiej.

Dla wyłowienia talentów w powie
cie jaworskim często urządzane są 
wystawy amatorów plastyków, rzeź
biarzy i malarzy. Ostatnio miały tu 
miejsce dwie takie wystawy.

W jeleniogórskiej bibliotece znale
zione zostały w tórniki afiszów-roz- 
porządzeń z czasów Fryderyka II, p i
sanych w polskim języku, odnoszą
cych się do mieszkańców Jeleniej 
Góry.

Teatr świdnicki występował ostat- 
ńio objazdowo ńa zaproszenie Cze
chów w czechosłowackich miastach, 
ze sztuką „Klub Kawalerów“,

Poznań

JÓZEF PILACZYŃSKI
DELIKATESY

P O Z N A R ul. Walki Młodych 10
740 '

. PRZYCHODNIA DENTYSTYCZNA  
W KAŻDYM  POWIECIE

W Szczecinie oprócz. Centralnej 
Przychodni ceynne Są ponadto 2 ga
binety dentystyczne w 11-letnich 
szkołach ogólnokształcących, a w ła
dze szkolne przy pomocy Ubezpie- 
czalni Społecznej planują jeszcze w 
tym roku zorganizowanie szkolnych 
przychodni dentystycznych we wszy
stkich miastach powiatowych.

Pod koniec ubiegłego roku Kura
torium Szkolne uruchomiło w Szcze
cinie dobrze wyposażoną Między
szkolną Przychodnię Okulistyczną w 
gmachu żeńskiej szkoły 11-lętniej. 
Obecnie Przychodnia ta ma obsługi
wać nie tylko szkoły szczecińskie, 
lecz również cały okręg. Uruchomie
nie Szkolnej Przychodni Okulistycz
nej ma wielkie znaczenie, jeśli się 
zważy ogólny a dotkliwy brak oku
listów w woj. szczecińskiem.

Z tego co powyżej powiedziano 
wynika, że stan higieny w szkołach 
okręgu szczecińskiego poprawia się 
stale, a władze szkolne nie szczędzą 
wysiłków, by podnieść go na jak naj
wyższy poziom. Stan budynków 
szkół wszelkich typów na skutek nie
ustannych remontów polepszył się

KronlHa Polonii Zagranicznej
Francja
El ada Narodowa Polaków we Fran- 

L c ji odbyła w końcu września br. 
posiedzenie poświęcone analizie i oce
nie sytuacji na emigracji oraz omó
wieniu najbliższych zadań stojących 
przed wychodźstwem.

W wyniku obrad R.N.P.F. stwier
dziła, że najważniejszym centralnym 
zadaniem obecnej chwili jest wytęże
nie wszystkich sił w obronie pokoju.

Napływające wieści o odbywają
cym się masowym głosowaniu za po
kojem jak i obchody Międzynarodo
wego Dnia Walki o Pokój świadczą 
najdobitniej o gotowości naszego wy
chodźstwa obrony Ziem Zachodnich, 
granicy nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, 
która jest granicą światowego pokoju.
, Dalej Rada Polaków we Francji o- 
pracowała zadania stojące przed wy
chodźstwem w związku z mającym się 
odbyć kongresem wszystkich emigra
cji we Francji. Kongres ten organizu
je Francuski Komitet Obrony Imigran. 
tów.

Całe wychodźstwo "polskie weźmie 
jaknajliczniejszy udział w Kongresie, 
dokumentując jeszcze raz przyjaźń i 
jedność z narodem francuskim w wal. 
ce o słuszne prawa do życia i pracy 
w warunkach trwałego pokoju.

Rada Narodowa Polaków postano
wiła także otoczyć opieką sport pol
ski na wychodźstwie. Niedawno przy
stąpi} P.Z.P.N. do Rady Narodowej, 
co jest wyrazem postępującej konsoli, 
dacji całego naszego wychodźstwa 
wokół Ludowej Ojczyzny oraz dowo
dem patriotycznych uczuć sportowej 
młodzieży polskiej we Francji,

W związku ze zbliżającą się zimą 
w trosce o dolę starców, wdów i sie
rót polskich na emigracji, R.N.P.F. po
stanowiła opracować formy pomocy 
zimowej dla najbardziej potrzebują
cych,

(P)

Z okazji Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radz/eckicj otwar
ta została w Bibliotece Poznańskie
go Tow. Przyjaciół Nauk wystawa 
naukowej książki radzieckiej. Po
dobną wystawę, poświęconą książce 
radzieckiej i przekładom dzieł lite
ratury radzieckiej na język polski 
organizuje Miejska Biblioteka im. 
Raczyńskich. Okna wystawne więk
szości księgarń, szczególnie wydaw
niczych, wypełniły się książkami ra
dzieckimi, ułożonymi w efektow
nych dekoracjach.

Muzeum Wielkopolskie zorganizo
wało wystawę reprodukcyj dziel 
sztuki rosyjskiej.

Członkowie Poznańskiego Tow. 
Przyjaciół Nauk i innych towa
rzystw naukowych, profesorowie 
wyższych uczelni z rektorem U. P. 
na czele wygłoszą w Miesiącu Po
głębienia Przyjaźni Polsko-Radz:ec- 
kiej szereg wykładów na temat 
przodującej roli nauki radzieckiej.

Oddział poznański Związku Lite
ratów Polskich zainaugurował tego
roczne „Czwartki Literackie“ wy
kładem prof. dra Kubackiego nt. 
„Mackiewicz i Puszkin“. Dalsze 
„Czwartki“ w tym miesiącu poświę
cone będą również zagadnieniom l i 
teratury rosyjskiej i radzieckiej.

Rozgłośnia Poznańska Polskiego 
Radia urządza wespół z Okr. Radą 
Zw. Zaw., Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej i Wielkopolskim Związ
kiem Śpiewaczym konkurs chórów 
na najlepsze wykonanie pieśni ra
dzieckich.

Odbył się tu Okręgowy Zjazd Zw. 
Zaw. Pracowników Sztuki i Kultu
ry. Dokonano wyborów władz 
związków i w ten sposób przystą
piono do normalnych prac organi
zacyjnych związku.

Zespół artystyczny „Żywego Sio- 
wa“ wystąpił z dużym powodzeniem 
we Wschowie, dając interesujący 
montaż recy tacy jno-wokalny pt. 
„1939—1949“ oraz wybór bajek, bal
lad, satyr i pieśni autorów polskich 
i rosyjskich.

nych przez OUZZ wielka impreza 
— Festiwal Sztuk j Radzieckiej. U- 
dział zgłosiło 41 zespołów, w tym 
33 sceniczne a 8 baletowych. Ogó
łem obejmują one 269 osób. Jeśli 
chodzi o repertuar zespołów sce
nicznych, to wystawione będą m. 
in. sztuki: Gorkiego „Matka“, Fa- 
dicjewa „Młoda gwardia“, Czecho
wa „JubTeusz“ i „Oświadczyny“, 
sceniczna przeróbka powieści Beka 
„Szosa Wolcholamska“, Uliańskiego 
„Na przystanku“. Zespoły taneczne 
wykonają: „Hopaka“, „Kozaka“, ta. 
nieć mołdawski i białoruski. Elimi
nacje odbędą się w Szczecinie i 
przedstawienia, uznane za najlepsze 
zostaną wystawione w Teatrze Pol
skim.

Powiatowe miasta woj. szczeciń
skiego urządzają w swoim zakresie 
różnorodne imprezy w związku z 
Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. M. in. w Słup
sku odbędzie się festiwal filmów 
radzieckich i wyświetlone zostaną 
m. in. filmy „Harry Smith odkry
wa Amerykę“, „Dwaj panowie F“( 
„Spotkanie nad Łabą“,

W Białogrodzie na rozpoczęcie 
Miesiąca odbyła się uroczysta aka* 
demia, a następnie zorganizowane 
zostaną odczyty, imprezy świetli
cowe, seanse filmów radzieckich. 
Miesiąc zamkniie akademia ku u. 
czczeniu rocznicy 
dziernikowej.

Rewolucji Paź-

Wrocław

Szczecin
Wojewódzka Rada Narodowa u- 

chwaliła wypłacać corocznie z Fun
duszu Oświaty i- Kultury milion zł 
na stypendia dla uczniów szkół ar
tystycznych. Ustanowiono 7 stypen
diów po 10 tysięcy miesięcznie, 
płatnych przez 10 miesięcy w ciągu 
roku dla uczniów pochodzących z 
województwa szczecińskiego, kształ
cących się na wyższych uczelniach 
artystycznych poza obrębem woje
wództwa oraz 6 stypendiów po 5 
tysięcy złotych miesięcznie przez 10 
miesięcy w roku dla uczniów szkół 
artystycznych typu licealnego w 
obrębie województwa szczecińskie
go.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaź
ni Polsko-Radzieckiej na terenie 
województwa szczecińskiego odbę
dzie się wśród świetlic, prowadzo-

W związku ze zbieraniem mate
riałów naukowych do obchodu ty
siąclecia Państwa Polskiego zespół 
h storyków i prehistoryków wroc
ławskich przeprowadził badania 
naukowe na górze Sobótka pod 
Wrocławiem. Uczenj zbadali kościół 
św. Jakuba oraz miasto Sobótka i 
górę tej samej nazwy. Wyprawą, 
na czele której stali prof. dr Malc- 
czyński i dr Hałubowicz wróciła 
do Wrocławia i przystąpiła do 
opracowania zebranych materia
łów. Na górze Sobótka natrafiono na 
szczątki wałów starego grodziska, 
istniejącego tutaj na kilkaset lat 
przed Narodzeniem Chrystusa. Góra 
ta była miejscem kultu religijnego 
plemion słowiańskich. Pod funda
mentami barokowego kościoła św. 
Jakuha natrafiono na głębokości ok. 
40 metrów na mury świątyni gotyc
kiej } resztki budowli romańskiej. 
Dalsze badania prowadzone będą /  
przyszłym roku.

Plastycy wrocławscy, w liczbie 40 
osób, chcąc przyczynić się do szyb
szego odbudowania Domu Kultury, 
stanęli w niedzielę do pracy i z za
pałem pełnilj przez kilka godzin 
rolę pomocników murarskich.
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P '  odzyskaniu wolności, w maju 
1945 r. zgłosiłam się na stano

wisko nauczycielki do szkoły po
wszechnej w miejscowości Bardowik, 
leżącej 5 km od Łueneburga. Wieś ta 
została opuszczona przez Niemców, 
a zamieszkana przez ludzi wyzwolo
nych, czy to z obozów koncentracy j- 
nych, czy też tych, którzy przez kilka 
lat zmuszeni byli pracować po wsiach 
wzgl. miastach niemieckich. Po kilku 
zaledwie dniach z typowo niemieckiej 
osady nie by to śladu. W każdym 
domkir powiewały nasze sztandary, 
wszędzie rozbrzmiewał polski śpiew, 
ulice posiadały polskie nazwy. Pow
itała już gmina, poczta, milicja, szko
ła i przedszkole. Wszystko tworzone 
było pracą rąk ludzi, którzy przeby
wając szmat czasu w jarzmie hitle
rowskich oprawców, odczuwali praw
dziwy głód rodzinnych warunków ży
cia. Staraliśmy się za wszelką cenę 
stworzyć z Bardowiku „M alą Polskę" 
przypominającą choć w części nor
malne życie w kraju. Bodźcem do 
pracy była przeogromna tęsknota 
do Ojczyzny, tajona przez długie la
ta. Człowiek, który nie został prze
mocą wyrwany z swoich stron ro 
dzinnych, który nigdy nie przebywał 
na obczyźnie, n'e potrati zrozumieć 
szalonej tęsknoty do kraju, którą po
tęguję obcość zierhi, ludzi i wiecznie 
trwającej nuty wspomnień z lat u- 
bieglych.

Całodzienna praca w osadzie cha
rakteryzowała wiernie odbicie myśli 
ludzi, którzy za drutami kolczastymi 
widzieli.., wolność, którzy ponad ko
minami krematoriów dostrzegali... 
swój kraj! Życie w naszej wsi nie 
było zupełnie normalne, ze zrozumia
łych zresztą powodów. Byliśmy na 
obcej ziemi. Napotykaliśmy na duże 
trudności organizacyjne, jednakże 
przeciwności takie staraliśmy się 
zwalczać, względnie nawet omijać. 
Wiedzieliśmy przecież, że obecność 
nasza jest tylko tymczasowa, gdyt 
pierwsze transporty do Polski miały 
odjeżdżać w lipcu. A zatem nasz Bar
dowik po dwóch miesiącach stanie 
się znów niemiecką osadą. Ta rzeczy
wistość nie Odstraszała r.as bynaj
mniej od wkładu naszej pracy w ro
zwój życia kulturalno-oświatowego. 
Tworzyliśmy jedną rodzinę, liczącą 
ponad 5000 mieszkańców, mającą je
den tylko cel, aby dni, które musie
liśmy spędzić jeszcze na obczyźnie, 
były odbiciem życia w kraju.

Otwarcie szkoły w Bardowiku na
stąpiło przez istniejący już wówczas 
Inspektorat Szkolny 11. Okręgu Hano
werskiego. Wszyscy odczuliśmy bole
śnie prześladowania niemieckie, wszy
scy ponieśliśmy ogromne straty mo
ralne, jednakże największe zło I 
krzywdę poniosły dzieci. My dorośli 
mieliśmy wspomnienia z przeszłości, 
znaliśmy inne życie, wierzyliśmy, że 
kiedyś staniemy się znów — sobą — 
wśród swoich. Natomiast te małe i- 
stołki, oderwane przemocą od rodzi
ców, przeznaczone do całkowitego 
zniszczenia, zapomniały całkowicie 
ojczystego języka. Przeszłość ich — 
to była kraina łez i smutków. Uwa
żaliśmy więc, że szkoła w Bardowi
ku była konieczną, żeby naprowadzić 
zbłąkane umysły dziecięce na nowe 
tory, otworzyć przed nimi bramę 
przed nieznaną im dotąd przyszłością 
i wszelkimi silami nauczyć ich języ
ka polskiego. Starsze dzieci pamięta
ły swój dom rodzinny, znały język 
ojczysty, ale jakże zniemczony. A 
młodsze? Twarzyczki ich wyrażały, 
lęk 1 smutek, nie było na nich uśmie
chu. Rozmawiały tylko po niemiecku 
1 nie wiedziały, że ziemia, po której 
chodzą, jest dla nich obca,

W piękny wiosenny dzień, wchodzi
łam po raz pierwszy do polskiej stko-

Nauczyłam ją  mówić po polsku...
W s p o m n ie n ia  w ię ź n ia rk i z B erg en -B e lsen

ly. Nieznane mi dotąd uczucie lęka 
opanowało mną cala. Nie bałam się 
samego wykładania, lecz tchórzyłam 
przecj dziećmi, z których biły pol
skie' serca, a które nie znały mowy 
ojczystej. Zdawałam sobie sprawę, 
że pozyskać ich zaufanie, naprowadzić 
tok ich myśli na nowe tory, było za
daniem trudnym i wymagało umiejęt
nego podejścia do istoty rzeczy. Za
nim otworzyłam drzwi klasy, na któ
rych widniała tabliczka z napisem 
„1 a" zadałam sobie pytanie — z 
czyjn przychodzę do dzieci? Uczyć 
abecadła? Nie, to nie było istotne.. 
Wierzyłam głęboko, że najważniej
szym moim celem było skierowanie 
ich serc do bicia jednego akordu — 
Ojczyzna! — Krzyk dolatujący mnie 
z wnętrza klasy odbierał mi resztki 
odwagi. Otworzyłam drzwi, w jednej 
chwili ucichło. Szlam specjalnie wol
no do pierwszego rzędu ławek, aby 
zebrać myśli, by ochłonąć z silnego 
wrażenia. Dó dziś nie wiem, kić z 
nas był hardziej przejęty ważnością 
chwili, dzieci czy ja. Podniosłam 
wzrok i ujrzałam dziecięce twarzycz
ki, owiane wytózćm zaciekawienia. 
50 par óct jasnych i ciemnych paliło 
mnie silą wyrazu. Powiedziałam kilka 
powitalnych zdań — nic — cisza. 
Byłam bezradna, nie mogłam zna
leźć odpowiednich słów do kontynuo
wania podjętych myśli. We wzroku 
dzieci szukałam ratunku. Na próżno! 
Spojrzenia ich były twarde i surowe. 
Uparcie wpatrywały śię we mnie 
przy ciągle panującej ciszy. Wzrok 
mój zatrzymał się na twarzyczce tno- 
że 7-letniej dziewczynki. Tej octy, 
koloru nieba w pogodny letni dzień, 
zawierały całą ufność maleńkiego ser
duszka. Uśmiechnęłam się do niej 1 
nagle w klasie zakotłowało. Jedno 
przez drugie mówiło coś do mnie, 
powstawały z ławek. Odważniejsze o- 
toczyły mnie zwartym kołem, a ja 
śm alam się głośno, szczęśliwie. Ro
zwiało się uczucie lęku, powstała 
we mnie tylko szalona radość. Nie 
pragnęły wiele — tylko uśmiechu! 
Pozbawione przez długie lata rado
snych i jasnych chwil życia, oczeki
wały od przypadkowej nauczycielki 
odczucia w pełni należących się im 
słusznie uśmiechów dnia. Serdeczny
mi ślowy strałam się uciszyć dzie
ci i bicie własnego serca. Nie mo
głam stłumić w sobie nadmiaru ra
dości, patrząc na gromadkę roześmia
nych twarzyczek dziecięcych.

Potem wywoływałam nazwiska ka
żdego z dzieci i zadawałam kilka py
tań dla zorientowania się w ich zna
jomości języka polskiego. Były takie 
(starsze), które mówiły poprawnie, 
większość jednokrotnie kaleczyła 
język ojczyśty. Znajdowały się ł ta
kie, które nie rozumiały co do nich 
mówię. Marylka, dzięki której nawią
załam nici przyjaźni z dziećmi, mówi
ła tylko po niemiecku. Gdy zwró
ciłam się do niej, oczy je j napełniły 
się łzami, Nie rozumiała ogromu tra
gedii, jaką przeżyła podczas lat spę
dzonych w Niemczech, natomiast Ser
duszkiem 7-letniego dziecka odczula 
swoją krzywdę. Słuchałam gehenny

12-Ielniego Adasia, który przez 2 ła
ta pracował w potu bez względu na 
deszcz i zimno. Jakże trudno mi było 
połączyć jego opów.eść z dziecinną 
twarzyczką. Adaś chce się uczyć po 
polsku, chce wrócić do kraju! Niena
widzi dni spędzonych wśród hitlerow
ców, nienawidzi wszystkiego co jest 
przypomnieniem życia wśród nich.

Gdy zadźwięczał dzwonek, żadne 
z dzieci nie drgnęło, zasłuchane w 
śwoje własne wspomnienia nurzali 
się w nich, leci Spojrzenia ich były 
jasne i utnę, wierzyli, że przeszłość 
nie wróci. Ustawieni dwójkami wy- 
uszii na podwórze szkolne, by za chwi
lę rozbiec śię nh wszystkie strony z 
głośnymi okrzykami, nawołującymi 
do zabów.

Stałam oparta o drzwi wejściowe. 
Wpatrywałam śię w rozbieganą gro
madkę, w ich złote, rozwichrzone czu- 
ptynki, połyskujące w blaskach słoń
ca. Po jédnej Spędzonej wśród nich 
godzinie, Zrozumiałam, że wyraz — 
Ojczyzna — jest dla nich uczuciem, 
wywołującym tęsknotę i radość. Mo
że tylko te najmłodsze dzieci nie re
agowały tok entuzjastycznie na wspo
mnienia starszych o kraju. Dotych
czasowe ich życie, pełne udręczeń t 
smutku, wycisnęło piętno niewiary w 
maleńkich serduszkach. Nie mogły 
uwierzyć, że gdzieś, hen daleko na 
innej ziemi będą się mogły uczyć, 
śmiać i nikt ich za to nie będzie bić. 
Nagle uczułam ciepłą, maleńką rącz
kę w swej dłoni. Odwróciłam się, ko
ło mnie slała Marylka. Jej błękitne 
octy wpatrywały śię we mnie, a twa
rzyczkę opromienięI uśmiech. Wyczu
łam z je j wzroku, że chce o coś za
pytać, pochyliłam Się ka niej i wy- 
mawiając wyraźn e każdy wyraz, Za
dałam je j pytanie. Speszyła się, tpu- 
ściła oczy i nagle wyrzuciła jednym 
tchem po niemiecku, czy może o coś 
zapytać. Cóż miałajn robić? Musia
łam jej pozwolić na wypowiedzeń e 
Swych myśli w języku niemieckim, 
gdyż. inaczej ode,szłaby ode mnie z 
żalem... i  słusznie! To nip jej wina, 
że nie um e po polsku. Marylka po
ciągnęła mnie w kierunku ogrodu, ja
ki rozpościerał się za budynkiem 
szkolnym i wskazując na kwitnące 
kiście bzu, spytała mnie, czy tam da
leko, dokąd ma jechać, są tówneż ta
kie ładne kwiaty. Byłam tak zdumio
na rzuconym pytaniem, wrażliwością 
7-letniej dziewczynki, że w pierwszej 
chwili■ nie znalazłam odpowiedzi. Mi- 
mpwoli oczami wyobraźni ujrzałam 
parki peiné kwiecia w moim rodzin
nym mieście. Właściwie wiosna toz- 
tacza wszędzie ten sam czar, a je
dnak? Jednak w ktaju wiosna fest 
daleko piękniejsza, taka swojska, na
sza... Starałam się dać Matylce naj
bardziej rozsądną odpowiedź. Słucha
ła uważnie a gdy skończyła/n powie
działa, że chce jak najprędzej jechać 
do kraju!...

Płynęły dni... Codziennie stawałam 
z radością i niewyczerpanym zapa
sem energii do nauczania mojej gro
madki. Z dnia na dzień dzieci czyni
ły postępy w nauce, poznawały ta

Bracia Szczanieccy
Wytwórnia Mebli
P o z n a ń ,  ul. Chlebowa 26 

Telefon 93*02

jemnicę abecadła. Z entuzjazmem, 
wybitnym przywilejem dzieci, śpie
wały polskie piosenki, deklamowały 
wierszyki. Zdawałam sobie Sprawę, 
że nasze lekcje to tytko wstęp do 
prawdziwej nauki. Największą naszą 
bolączką był brak podręczników, zt> 
szytów, ołówków Ud. Dopiero na in
terwencję Inspektoratu Szkolnego w 
Bardowiku otrzymaliśmy odpowiednią 
ilość. Nie przypuszczam, aby istnia
ło (oprócz wyjazdu do kraju) większe 
wydarzenie w naszej osadzie, niż w 
dniu, w którym dzieci otrzymały pol
skie książki. Przez kilka dni o niczym 
innym się nie mówiło. Oglądały o- 
brazki, sylabizowały podpisy, były 
niezadowolone, że nie mogą przeczy
tać opowiastek, że nie znają całego

abecadła. Musiałam im czytać wszy
stkie bajki, aż do ostatniej kartki I 
znów od początku. Były niewyczerpa
ne w zapytaniach — a to co? a dla
czego? a co dalej".

W lipcu odjeżdżał pierwszy tran
sport do Polski. Z mojej klasy wy
jeżdżały 22 dzieci, między nimi była 
i Marylka. Mówiła już dobrze po pol
sku. Cieszyła się na podróż, na ujrze
nie nieznanej ojczyzny. Jednakowoż 
gdy wsiadała do auta ciężarowego, 
widziałam, że płakała. Podeszłam do 
niej, aby się pożegnać, podniosła za
łzawione oczy i podziękowała mi, że 
nauczyłam ją mówić po polsku. To 
wszystko! Otrzymałam nagrodę, peł
ne wynagrodzenie, które mieściło się 
w słowach Maryłki, Marylka, jak 
wiele wiele innych dzieci, porwa
nych przez barbarzyńców hitlerow
skich, odnalazła po smutnych latach 
wojny właściwą drogę do przyszło-
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Propagand« hitlerowska stale głosi, 
la „odwieczną" germańskóść naszych 
Ziem Zachodnich.,. W świetle jej wy
wodów na ziemiach tych nie ma śla
du polskości. Tymczasem do niłtzli- 
cźónych przykładów i dokumentów, 
pochodzących ze źródeł niemieckich, 
lecz skrzętnie przed światem ukrywa
nych a świadczących, że w istocie 
jest zupelhie inaczej, dochodzi bardzo 
autorytatywne świadectwo, bo pocho
dzące z samego sztabu partii hitlerow
skiej. Dokument ten brzmi następu
jąco:

Znaczy to dosłownie: 
Narodowo-eocjatistycana Niemiecka 
Pśitia Robotnicza

Monachium, dnia 35 listopada 1537 
Brunatny Dom 
iil/M  — La.
2415/27
2415/31

Zastępca „FiibriSrd"
Sztab
Do

kierownictwa wojewódzkiego Pomorza 
Szczecin na Pomorzu 

Lindenstraese 1

Dotyczy: Zniemczenia obcojęzycz
nych nazw miejscowych 

Jak mi Minister Spraw Wewnętrznych 
Rzeaży i Prus pod data 12 listopada tego 
roku donosi, zamierza się W prowincji 
Pomorz.a zmienić 118 nazw miejscowych, 
to znaczy zniemczyć. Proszę mi donieść 
cz.y Pan jest o tym poinformowany oraz 
czy pan poza tymi propozycjami Mini
stra Spraw Wewnętrznych Rzeszy nie za
mierzałby dalszych Życzeń wyrazić.

Z powyższego dokumentu wynika 
niedwuzrtSczńię, że Niemcy sami u- 
znhwali przetrwanie na Pomorzu 
Szczecińskim obcojęzycznych, to zna
czy polskich nazw miejscowych i to 
do roku 1937! Po drugie wynikałoby 
z tego, że ostateczną walkę z polsko
ścią na tych terenach i jej pamiątka
mi przeprowadzał dopiero Hitler! Nie 
wątpimy, że byłby tego dokona} w 
sposób systematyczny, gdyby w hi
storii nie zaszły takie fakty jak Sta
lingrad. Lenino. Dzięki temu Polska 
weśzia na tereny te o zachowanym 
starym obliczu polskim.

L. Z.

H a  m a r g i H a ó i a  w y d u r z a U

Energia atomowa w służbie pokoju
Świat obiegło niedawno oświad- 

czenie prezydenta Trumana, 
w którym otwarcie potwierdził fakt 
posiadania przez Związek Radziecki 
tajemnicy energii atomowej. Już w 
dniu 6 listopada 1947 r. oświadczył 
min. Mołotow, że tajemnica energii 
atomowej nić istnieje. Dlaczego więc 
dopiero obècnie Truman Ogłosił ża
łosnymi fanfarami w atlantyckim 
cyrku tę „rewelacyjną“ wiadomość? 
Wybrał widocznie ten moment dla 
wyfołania odpowiedniego nastroju 
w ha u ssie zbrojeniowej.

Mimo wszystko jednak to z wiel- 
kim szumem montowane widowisko 
nie chwyciło. Trzeba przyjąć, że 
w ewtl. konflikcie zbrojnym energii 
atomowej jako narzędzia terroru — 
w wypadku gdy drugi partner po
siada ten sam środek — nić będzie 
można zastosować. Argument w  po
staci bomby atomowej stracił nie 
tylko na atrakcyjności, lecz przede 
wszystkim na sile.

*

Jedynym państwem, które ten pro- 
blem od samego początku traktuje 
jasno i konsekwentnie jest Związek 
Radziecki, stojący na txéle. potężne
go ruchu światowego w walce o po

kój. Ameryka zagadnienie rozbroje
nia atomowego oparła na planie 
Barucha, który jest zasłoną 
dymną imperialistów dla utrzy
mania przewagi atomowej przy 
Stanach Zjednoczonych. Ten plan 
wysuwa w założeniu wstępnym za
trzymanie przez Stany Zjednoczone 
monopolu posiadania bomby atomo
wej przez czas nieokreślony do mo
mentu ukonstytuowania się pewnego 
rodzaju „autorytetu atomowego“ w 
postaci komisji międzynarodowej, 
któraby miała za zadanie kontrolo
wanie i zakazywanie produkcji ener. 
gii atomowej w celach wojennych. 
Należy dodać, że plan ów nie rozróż
nia zupełnie produkcji energii ato. 
mowej dla celów pokojowych i dla 
celów wojennych.

Oto co w tej sprawie napisał postę
powy uczony angielski, prof. P. M. S. 
Blackett, w swej książce pt. „Kon
sekwencje militarne i polityczne ener
gii atomowej“ *): Uważne wczytanie 
się w osnowę planu Barucha prowa. 
dzi jasno do przeświadczenia, że 
„autorytet atomowy“ (w wypadku 
przyjęcia planu Barucha) miałby pra- 
wo zakazać produkcji energii atomo
wej tam, gdzieby zechciał... Jedna 
x istotnych wykładni tego planu prze

widuje bowiem poddanie kontroli 
wszystkich centrów produkcyjnych 
energii atomowej dla zapobieżenia 
ewtl, wytwarzaniu bomb. Nietrudno 
sobie wyobrazić — dodaje prof. 
Blackett — że ów „autorytet atomo. 
wy“ mógłby nie tylko ograniczyć, ale 
nawet zupełnie wstrzymać w pew
nych krajach produkcję i rozwój 
techniczny tej energii.“ W konkluzji 
prof, Blackett stwierdza: „Plan Ba
rucha swym ostrzem jest skierowany 
przede wszystkim przeciwko Związ
kowi Radzieckiemu.“

Plan ten zawiódł, ponieważ miał 
na uwadze wyłączne zapewnienie 
bezpieczeństwa Stanom Zjednoczo
nym. Jego przyjęcie doprowadziłoby 
w konsekwencji do absolutnej prze
wagi Stanów Zjednoczonych w dzie
dzinie produkcji energii atomowej.

•

Czytając komunikat „Tass’a“ 
stwierdzić nąleży, że Związek Ra
dziecki posługuje się w swych gigan. 
tycznych robotach terenowych i prze
mysłowych energią atomową dla ce
lów pokojowych, gdyż rozwój wszech
stronnej gospodarki socjalistycznej 
oparty jest ńa postępie nauki i tech
niki w celu podniesienia dobrobytu

prostego człowieka. Zrezygnowanie 
z tego pokojowego środka postępu, 
znaczyłoby ograniczyć budowę i roz- 
wój socjalizmu. Rządy imperialistycz
ne hołdują innemu poglądowi na zna
czenie i celowość rozwoju wiedzy 
i postępu techniki. Dla nich bowiem 
rozwój wiedzy i postęp techniki po- 
siada wówczas wartość i znaczenie, 
gdy odkrycia i wynalazki można 
zużytkować dla wyzysku człowieka 
przez człowieka łub jak w wypadku 
energii atomowej dla terroryzowania 
ludzkości.

Propozycje Z, S. R. R., wyrażone 
ustami ministra Wyszyńskiego na 
Zgromadzeniu Narodów Zjednoczo
nych są wystarczająco jasne. Uosabia 
on głosy setek milionów prostych lu 
dzi na całym świecie — kiedy kate
gorycznie żąda usunięcia broni ato
mowej z arsenału środków wojen
nych, — kiedy domaga się natychmia

stowego zniszczenia zapasu wszyst
kich bomb atomowych, — kiedy do. 
maga się zorganizowania rygorystycz
nej kontroli międzynarodowej nad 
produkcją energii atomowej oraz gdy 
żąda zastosowania automatycznego 
prawa sankcyj przeciwko tym wszy
stkim, którzyby to postanowienie 
złamali,

W tym stanie rzeczy potężny świa
towy ruch obrońców pokoju ma da 
spełnienia ogromną rolę, Ruch, który 
zmobilizował miliony mężczyzn i ko- 
biet całego świata dó walki, by nie 
dopuścić do rozpasania niszczyciel
skiej fu rii k lik i imperialistyczno-ka- 
pitalistycżnej.

Jot

*) rorćwnaj artykuł w „Polsce Zachodniej 
nr i  z dnia 30. i. 1949 r. pt. „Schyiek mitu 
bomhy atomdwej".

K o m p l e t n e  a p t e c z k i  dla Przemysłu i Handlu 
oraz samochodowe

p°leca Centrala Sanitarna 
T. K O R Y T O W S K I
P O Z N A Ń ,  Aleje Marcinkowskiego 19
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Dziwy budownictwa okrętowego
1. Okrqgłe okręty — „popowki"

wanie oporu wody, oraz zmniej

i mersze Szlakiem zuuyciestw
Ubiegła niedziela stała pod zna- 

! kiem ogólnopolskiej imprezy Mar
szów Jesiennych. W całej Polsce 
jak długa i szeroka, odbywały się j 

: „Marsze Szlakiem Zwycięstw“ , któ- ■
; re stały się potężną manifestacją 
; polskich sportowców na rzecz po- ij 

koju, oraz niezłomnej i wiernej i 
i przyjaźni polsko-radzieckiej, Mar- i! 

sze bvłv równocześnie uczczeniem 
6 rocznicy pamiętnej bitwy pod Le
nino, która zapoczątkowała zwy- j j  

| cięs.ki marsz Wojska Polsk:ego 
przy boku Wielkiej Armii Czerwo
nej — uwieńczony wspaniałym j 
zwycięstwem u bram Berlina,
. Zwycięski, bojowy marsz najlep- 

I szych synów narodu polskiego i j 
i radzieckiego — stał się symbolicz- 
j nym marszem przyjaźni polsko- jj 
i radzieckiej.

PIŁKA NOŻNA
Przedostatnia niedziela 'rozgrywek 

o mistrzostwo Polski w I lidze piłkar
skiej nie przyniosła sensacyjnych wy
ników , Z ciekawych wyników pod
kreślić należy remis Cracovii z Ru
chem 2:2 w Krakowie. Układ tabeli 
nie zmienił sie zasadniczo. W górnym 
układzie tabeli prowadzi nadal Wisła 
(Kraków) przed Cracovia, Kolejarzem 
(Poznań) i Polonią (Warszawa).

Szczegółowe wyniki ubiegłej nie
dzieli w I lidze piłkarskiej wypadły 
następująco:

I LIGA
ŁKS — Kolejarz 4:1
Lechia - -  Warta 1:4
Gwardia — AKS 3:0
Legia — Polonia (Bytom) 5:1
Ruch — Cracovia 2:2
Górnik --  Polonia (Warsz.) 1:1

Tabela ligowa po rozgrywkach o- 
statniej. niedzieli przedstawia się na
stępująco:

TABELKA LIGOWA
i. Wisła 20 29:11 49:19
2. Cracovia 20 27:13 38:27
3. Kolejarz 20 25:15 52:35
4. Polonia (W) 20 25:15 51:35
5. ŁKS 20 20:20 46:45
6. AKS 20 20:20 34:39
7. Warta 20 19:21 33:30
B. Górnik 20 19:21 33:41
9. Ruch 20 16:24 39:47

10. Legia 20 16:24 31:40
11. Polonia (B) 20 13:27 27:42
12. Lechia 20 11:29 26:56

LEKKOATLETYKA
Mistrzostwa Polski 

w 10-boju mężczyzn i 5-boju kobiet
Mistrzem Polski w 10-boju został 

Małecki (Wrocław — 5730 pkt,), 2. 
Pachoł — 5353 pkt.

M;strzostwo w 5-boju kobiecym 
zdobyła Bregulanka — 209,75 pkt., 
przed Cieślikówoą (Poznań) 179,50 pkt.

BOKS
Warszawa — Praga 12:4

Pierwszy występ reprezentacji Pra
gi czeskiei w stolicy polskiej przy- 
niósł wysokie zwycięstwo Polakom w 
stosunku 12:4. Reprezentacja Warsza
wy, wzmocniona bvła pięściarzami z 
Poznania, Śląska i Łodzi Woźniakiem, 
GrZvwoczem. Dębiszem.i Kołeczką.

W półciężkiej, Kółeczko przeorał 
• przez techn. k. o. w 3 starciu do Ra- 

dernachera.
Pomorze — Dolnv Sla.sk 6:10. Sen- 

sac:a feoo meczu bokserskiego była 
porażka Cebulaka do Kuli.

Śląsk — Kraków 9:7. Juniorzy Ślą
ska pokonali juniorów Krakowa.

SPORT MOTOCYKLOWY
Snnrt motocyklowy pa żużlu prze

żywał w ostatnim tygodniu swoje 
wielk:e dn!. Po zwycięstwie Polski 
nad Holandią w Warszawie, ta ostat
nia w meczu międzymiastowym Rot
terdam — Wrocław wzięta rewanż 
na Polakach w stosunku 62:69. Mecz 
odbywał sie przv sztucznym oświetle
niu i zgromadził 60 (XX) widzów. W 
ob. niedziele Holendrzy walczyli na 
2 frontach: w Katowicach i w Gru
dziądzu.

W Katowicach, śm.oczyk powtórnie 
wvkazał swą bezaoela cytra yo-ższoćć 
nie norosząc żadnej porażk-' , Smok” 
uzyskał 29 onnktów i now- rekord 
toru — 1.98.7 min. 2. Palec*, _  jg 
punktów, 3 Metzelaar — 17 pkt.

W Grudziądzu nailenszrm okazał 
się Kołeczek, który ez,-ska> C28S 1:31 
przed Molenaarem 1,36 sek.

Polsko-radziecki« zawody ,w strzelaniu 
myśliwskim

W dniu 15 Hm, odbvło sie w S7cześ- 
liwicacb rod Warszawa uroczyste ot
warcie strzelnicy, stand-owei Polslcieoó 
Związku Łowieckiego, połączone z 
zawodami w strzelaniu do —ufków 
pomiędzy Dolska ekina strzelców ytan- 
dowvch a radziecką ekipą strzelców 
standowych.

Uroczystość zaszczycili swa obec
nością minister obrony napadowej 
Marszałek Polski M:chał Ż^rmerskL

W pierwszym dniu, zawodów odby
ło się strzelanie do rzutków z pod
chodu. Z,wvciężvła drużyna eolska, u- 
zvskuiąć 353 punkty. Drużyna ra
dziecka uzyskała 296 punktów.

W drugim dniu zawodów odbvło 
sie strzelanie olimpijskie do rzutków 
z mieisca.

W konkurencji tej drużyna polska 
uzyskała 404 punkty na 500 możli
wych, a drużyna radziecka -371 punk
tów.

Indywidualnie zwyciężył 3-lcrotny 
mistrz świata w strzelaniu do rzutków

Od niepamiętnych czasów jed
nostki pływające posiadają kształ
ty zbliżone do wrzeciona, dzięki 
czemu napotykają w ruchu ha 
możliwie jak najmniejszy opór 
wody. Trudno powiedzieć od kie
dy ludzkość posługuje sie okręta
mi i statkami o takim kształcie, 
zaczęło się to jednak niewątpli» 
wie już w czasach przedhistorycz
nych.

Pierwszą „jednostką pływają
cą“ stał się sam człowiek, kiedy 
— nie wiedzieć przypadkiem, czy 
w wyniku własnych, przemyśla
nych dążeń — nauczył się pły
wać i w ten sposób zaczął prze
prawiać sie przez ograniczające 
jego, swobodę poruszania strumie
nie, rzeki i jeziora. Ciało ludzkie 
nie było jednak statkiem, bowiem 
nie. było „naczyniem“ —  jak już 
od zamierzchłych czasów nazy
wano zbudowane przez człowie
ka środki transportu wodnego. 
Pierwszym statkiem, pierwszą 
jednostką pływającą, będącą rze
czywiście naczyniem, była dopie
ro prymitywna łódź, zbudowana 
7. wydrążonego pnia drzewnego. 
Posiadając taką łódź mógł czło
wiek pierwotny nie tylko prze
mierzać rzeki i*jeziora, a!e i prze
wozić swój dobytek osobisty i ro
dzinę, lub też upolowaną zwierzy
nę.

Pień drzewny przechodzi? stałą 
ewolucję i przybierał zwolna 
kształty, ułatwiające mu pokony-

Józef Kiszkurno (Polska), osiągając 
83 punktów na 100 możliwych.

Poza konkursem odbyło się strzela
nie do tzw. ..puli"; polegające na od
daniu .1 aic największej ilości strzałów 
bez chyb:en:a. W konkurencji tej, po 
niesłychanie, emocjonującej walce i 
czterokrotnej rozgrywce, zwyciężył 
Konstanty Łyśkówski .(Polska) przed 
Kawesznikowem (ZSRR), Podkreślić 
należy, że najlepsi zawodnicy jak: 
Kiszkurno, Zalewski i inni zostali w 
tej konkurencji wyeliminowani.

szające możliwość wywrócenia 
się. W ten sposób powoli przybie
rał kształt wrzeciona, jaki do 
dziś dnia dominuje w budownic
twie okrętowym. Oczywiście licz
ne nadbudówki, jak kominy, ma
szty, pomosty, urządzenia prze
ładunkowe, uzbrojenie (na okrę
tach wojennych), zacierają jakby 
na pierwszy rzut oka czystość te
go kształtu, jednakże sam kadłub 
statku czy okrętu zachował go 
niewątpliwie. Uwidacznia się to 
specjalnie na pozbawionych zbyt- 
.nich nadbudówek okrętach pod
wodnych, tych stalowych reki
nach — jak to często zwykło się 
je nazywać. Nic w tym dziwnego, 
bowiem dążąc do osiągnięcia jak 
najlepszego kształtu okrętów i 
statków musiała ludzkość dojść 
do jak najściślejszego naśladowa
nia przyrody: budowane przez 
ludzi jednostki pływające nie po
siadają żadnych rewelacyjnych 
kształtów, tylko przypominają 
kształty ryb czy ssaków mor
skich, jak rekiny i wieloryby.

Nie należy jednak przypusz
czać, by wszystkie znane na prze
strzeni historii budownictwa o- 
krętowego jednostki pływające 
posiadały właśnie’ idealne, lub 
bardzo zbliżone do ideału kształ
ty wrzeciona. Bo oto — wśród 
różnych dziwów tegoż budownic
twa —■ znalazły się okręty ni 
mniej ni więcej, jak... okrągłe. 
Twórcą tych okrętów, które swe
go czasu pasjonowały cały świat 
i które przedstawiały śmiały po
mysł i wybitne osiągnięcia mor
skiej konstrukcji, był rosyjski bu
downiczy okrętowy, admirał An
drzej Popow. '

Admirał Andrzej Popow zbudo
wał w ostatnim dwudziestopię- 
cioleciu XIX wieku szereg okrę
tów pancernych: pancerników 
pełnomorskich i obrony -wybrze
ża oraz krążowników pancernych,

odznaczających się dużym tona
żem, doskonałymi zdolnościami 
nawigacyjnymi i innymi elemen
tami znacznie przewyższającymi 
wytwory ówczesnego budownic
twa innych państw. Opracował on 
również typ przybrzeżnych jed
nostek okrągłego lub niemal okrą
głego kształtu, co miało wpłynąć 
dodatnio na stateczność okrętów, 
zwłaszcza na wzburzonym mo
rzu. Okręty te nazwane zostały 
przez marynarzy floty czarno
morskiej, dla której zostały w y
budowane, „popowkami“  i ród tą 
nazwą znane są do dnia dzisiej
szego.

„Popowki“ posiadały dwa lub 
więcej kominów i potężne masży- 
ny, napędzające kilka śrub, nie
zbędnych do poruszania tych n- 
krągłych jednostek, napotykają
cych siłą rzeczy na duży opór 
wody. Na niektórych „popow- 
kach“ ilość śrub dochodziła do 
niespotykanej w budownictwie o- 
krętowym liczby sześciu. Taka 
sześciośrubową „popowką“ był 
monitor „Nowgorod“ , jednostka 
niemal zupełnie okrągła. Nato
miast inna „popowka“ —■ jacht 
„Liwadija“  — posiadała już „ ty l
ko“ trzy śruby, wystarczające do 
napędzania tęgo statku, posiada
jącego kształt bardziej zbliżony 
do elipsy.

Niezależnie od szeregu innych, 
wspomnianych uprzednio okrę
tów, skonstruowanych przez An
drzeja Aleksandrowicza Popowa, 
„popowki“  będą zawsze świad
czyć chwalebnie o wielkiej inwen
cji i nieograniczonych zdolnoś
ciach i możliwościach konstruk
cyjnych rosyjskich, budowniczych 
okrętowych. Świadczą o tym 
również owoce pracy i działal
ności innych rosyjskich i radziec
kich konstruktorów, takich jak 
Nikonow, Szylder. Titow, Bub- 
now, Kostenko, Makarów, Kry
lów, Szerszow i wielu, wielu 
innych. , (jp.)

W S W / E R K 1 E W I C Z

tfjruciu djoidai
(4)

(Ciąg dalszy)
— Jak Pan Bóg dopuści — to 1 z 

kija wypuści —; odpowiedział przy
słowiem ojciec. — Pańskiego 1913 r. 
jechawszy ja raz. okrętem po rzece 
Wilii, a zjadiśzym był w domu, ot 
tak z lekka przekąsiwszy niecałą kopę 
kołdunów, do tego ździebeńko ry- 
beńki sama. A dość tłusty by wszy 
smok. Ot, słoninkę miał (tu wypro
stował trzy palce) — laką. Na to ja 
do Janielci: „Skarbeńko, a pod rybkę 
uszMby pestkówka". A ona, duszko 
zamiast okowity, dawszy mi jabłecz
nika. Nikczemny!... Widocznie zakalec 
był, ot i nieszczęście gotowe. Kapi
tan, człek dobry, serce miał — nic 
się nie gniewawszy. Miotłę i kubeł 
kazał dać, nawet po czynownika 
(urzędnika policji) nie woławszy...

— U nas w Pecku — przerwał Au
gust — jeden richtig szyper bel, co 
jak klopy do botu (łódź, statek) rzi- 
gałi — knot (węzeł) na nodze wionzał 
i przez blok od topu — drnus za bur
tę wystawiał lak długo — aż się tym 
knopom (chłopcom) w brziuchu wy- 
klarowało. Ja doch nigdy nie rzigal 
— dodał z wyższością w głosie.

— Ee, lipa/ — odzywa się Antek.
G o a z i ń a 10.00. Płyniemy już 6 

godzin z szybkością 6 węzłów. Daję 
znak ręką Hugonowi I bezwiednie po
wtarzam wiecznie aktualny slogan ze 
starych map morskich:

— I beseech you on my knees: 
keep Your lead going.

Pocę się teraz dodatkowo (słońce 
znęca się nad nami od kilku godzin), 
gdyż rybacy proszą, aby im to prze
tłumaczyć?

— Błagam się na kolanach — son
duj!. — wymiguję się zbliżonym, prze
kładem. %
. Kuter wytracił szybkość. Metalowy 

ciężarek sondy klasnął o wodę, cią
gnąc ogon rozwijającego się sznurka. 
Linka wyciągnąwszy się jak guma do 
żucia, stanęła na 40 metrach.

— O rand! — dziwi się Antek.
— Ech, nic to duszeńko! U nas 

bywszy jedno jeziorko... — papa Mac
kiewicz wytrząsa jak ż rękawa nową 
opowieść.

Wyznaczam położenie kutra. Spraw
dzam prymitywne obliczenia, następ
nie porównuję głębokość i dno mor
skie na mapie z próbką oblepiającą 
sondę. Na- razie wszystko sie zgadza. 
Powinniśmy znaleźć się nad potrzeb
ną nam głębią za godzinę czasu.

Śruba statku znów zaczęła mleć 
wodę, a ja zgięły nad mapą czuję się 
jak kostka cukru oblepiona przez 
zgłodniałe muchy — cztery pary oczu 
śledzi każdy ruch mej ręki, każde 
posuniecie ołówka, cyrkla, kąto
mierza lub ekierki. Papa Mackiewicz 
sapie mi w kark, Wałek z Antkiem, 
di a odmiany, wstrzymują oddech. 
Mysie ślepka Ksawra znalazły szparę 
między ramionami mężczyzn i. dener-. 
wują mnie swą niedziecinną zachłan
nością.

Pytam Antka, jakie licho przyciąg
nęło go nad Bałtyk. Wyczuwam od 
razu, że chłopiec jest podświadomie 
urażony. Sama odpowiedź jest chao
tycznym zbiorem fragmentów z jego 
przeszłości, brzmi w nich subtelna 
skarga. W chwili wybuchu wojny 
miał na swym koncie krótkiego ży
wota 14 lat, sześć ucieczek na morze

i sześć „rżnięć", po których z zasady 
sypiał przez tydz eń na brzuchu. Ma
jąc łat 11 odbył wspaniały rejs na 
gapę do Oslo. Przyłapano go dopiero 
w Bergen, kiedy wąchał wiatr półno
cno-wschodniego Atlantyku. Z Nor
wegii przysłano go jako przesyłkę 
z powrotem do domu.

Antek nie kończy opowiadania, 
gdyż Hugo wola go do-steru. Odcho
dząc nuci pieśń ze starej, dobrej 
przyjaciółki — książki Stevensona:

Pięknym i wielkim okrętem byl
„Słoń",

Na wszystkich morzach słynął.
Minąwszy kanał pruł słoną toń,
Do Indyj Wschodnich płynął...
Czuję się głupio — popełniłem ga.- 

ię. Jeślibym iapylał malarza dlaczego 
maluje lub pianistę —  po jakiego 
czorta gra na . fortepianie — dostał
bym prawdopodobnie w zęby. Antek 
miał prawo to samo uczynić.

Mackiewicz spełnia jednocześnie 
funkcje koka. Postawił dymiący sa
gan kawy na deskach pokładu i na
lewa do kubków. Dawno już śniada
nie nie smakowało mi tak jak teraz.

— Rób co trzymasz kurs! — syczy 
Hugo poprzez naładowaną do ust paj
dę chieba — do zastępującego go w 
sterówce Antka.

— Rude! (ster) to ne psi sr.wanc 
(ogon), co byś nim tylko mojtał!

Wszyscy jemy, tylko August pije 
kawę i łyka ślinę zezując na opycha
jących się kolegów. Pytam go, gdzie 
ma wałówkę.

— On już zjadłszy wsio na brzegu 
— wyjaśnia Wałek.

— Ja miał głód!
— Fresowny pomuchell — splunął 

z obrzydzeniem Hugo.
Dzielę się z Kaszubem i usiłuję 

skręcić papierosa siejąc tytoniem po 
spodniach. Mackiewicz twierdzi, że 
najlepsza bibułka jest z niemieckiej

biblii — i konstruuje coś w rodzaju 
kieszonkowej armaty, sypiąc machor
kę w zadrukowany papier.

G o d z i n a  10.45. Słońce podniosło, 
się już wysoko i zieje żarem. Siedzę 
na kole ratunkowym, palę papierosa 
i poprzez niebieskawą zasłonę won
nego .dymu obserwuje siatek i mo
rze. Wyg ęta Unia burt opada deli
katnym lukiem clo śródokręcia. Z 
wnętrza ładowni rybiej, na tle pstro
katych zwisających szmat — przygo
towanych do połowu chorągiewek — 
wystaje kudłaty łeb starego Mackie
wicza ozdobiony dwoma wiechciami 
żałośnie zwisających wąsów. Mruczy 
coś pod nosem, majstruje kolo pły
waków i pyka z wiecznie gasnącej 
mu fajki. Mn rozchełstaną koszulę, 
pod.nią białe, zwiędłe ciało. — Oiiara 
uczuć. .Poddał się entuzjazmowi syna 
— przez mdość do niego — pokocha! 
morze. W szóstym krzyżyku swego 
życia zmienii zawód. Na starość myśl 
jego błądzi po cieśninach duńskich; 
śni o połowach homarów i. trałowaniu 
włóka po Morzu Północnym.

Slaby lecz nieustanny fetor ryb 
i smoły bije z luk i z każdego sprzę
tu kutra. Na rozpalonych promienia
mi słońca deskach, smaży się jak na 
patelni, półnagie ciało Walka Mac
kiewicza, Przykrył twarz płócienną 
czapką i jest nieczuły na psoty ma- 
lego Ksawra, który wiąże mu do nogi 
koniec linki kotwicznej. Wiem, że 
chłopak nie śpi; prawdopodobnie 
dwa problemy zaprzątają niu głowę: 
ryby i kształtne łydki Agnes. Urok 
wdzięków niewieścich wzrasta pro
porcjonalnie do odległości dzielącej 
statek od brzegu. Wałek ciężko wżdy-, 
cha i odwraca się na plecy.

Szumiące kropelki wodnych pere
łek wyfruwają z rozciętej dziobem 
szczeliny, pędzą i  poślizgują się po 
powierzchni lub wyczerpane lotem, 
grzechocząc, kryją się na powrót w

morzu. Gniew utopiłem w wodzie już 
po pierwszych przepłyniętych milach. 
Tadeusza i Janka zaczynam tolero
wać w swej wyobraźni. Obserwując 
wyskakujące płynne diamenciki — 
myślę o Ewie. Wydaje mi się przez 
chwilę, że jestem z nią razem na pla
ży. Widocznie słońce mnie „rozbiera", 
gdyż w myśli czynię to samo z Ewą.

August wypełnia tawolem uszczel
niające pompki.

— Rób, co robisz! — warczy Hugo, 
przynaglając go do pośpiechu, raczej 
z przyzwyczajenia, gdyż nic rtie jest 
zdolne’ wytrącić Augusta z iilozoiicz- 
nego spokoju.

— Ja już zrobili — oznajmia z iri- 
umiem, wystawiając ze sterówki 
uszczęśliwioną twarz, której powierz
chnia przypomina lep na muchy - r  
tak dokładnie pokryta jest smarem.

Hugo dla ochłody wystawił stam
tąd głowę. Łudzi się, że jakiś wspa
niałomyślny podmuch liźnie mu po
liczki, ą wiatru ani na lekarstwo. Pot 
skroplii mu czoło gęstymi centkąmi 
wody. Prezentem od Doroty — czer
woną chustką w białe grochy — 
przejeżdża co chwila po obliczu. 
Przymyka wtedy oczy, twarz jego 
nabiera czułości — widocznie kolo
rowe płótno zamienia się na moment 
w drobną dłoń jego dziewczyny.

Denerwuje mnie absolutna kalma, 
Bałtyk spokojny niczym sadzawka, 
cisza jak w Muzeum Narodowym. W 
rozmyślania móje wkrada się niepo
kój, Są to krótkotrwale dawki stra
chu, Nie mogę sobie darować, iż zgo
dziłem się odpłynąć z rozbitym bdro- 
melrem. Pierwszy raz mam ochotę 
grzmotnąć Augusta w Jeb. Łagodzę 
sztucznie wyrzuty sumienia tym, że 
wczorajszy komunikat radiowy dla 
rybaków, obowiązujący na 24 godziny 
naprzód, nie przewidywał żadnych 
zmian.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Redaktor naczelny: Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12, Redakcja i  Administracja 
ul. Chełmońskiego 1. czynne od godz. 8—16. Tel. 67-71. Rękopisy należy pisać na jednej stronie, 
pismem maszynowym. Rękopisów nadesłanych nie zwraca sie. Z a niedostarczenie pisma, 
spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy. Prenumerata miesięczna 50 — zł, kwartalna 150,*-zł.

.OOŁOSZKRt Ogłoszenia za 1 mm szpalty ,szerokości 54 mm -  60.— zł w teksie  
100*'. drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów -  1 0 0 ,-zł. za każde dalsze słowo -  zo !-zL  Słmyo
tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpł aty natęży kierować na konto PKO V 42-28 
Omyłki me zniekształcające treści ogłoszenia, nie upoważniają do zwrotu gotówki ani bezj 
płatnego powtórzenia ogłoszenia. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie odpowiadamy.
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